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wyraziwszy na kopercie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z  e.“

K ra k ó w  4  gniotnia. W czoraj
sze  dzienniki w ieczorne przy
noszą nam  z P aryża  dw ie nad
zw yczaj w ażn e depesze te le 
graficzne:

P aryż 2  grudnia rano. Z gro
m adzenie naród, zosta ło  w czo 
raj w ieczór  rozpędzone, Clian- 
garn ier, L am oriciere i Cliarras 
aresztow ani. A ż dotąd rząd po
zostaje w  ręku Napoleona.

P a ry ż  2  grudnia. (Depesza prus
kiego S taa ts-A n zeiyera ). W ojsko jest 
skonsygnow ane i zostaje ciągle  
pod bronią. P a ła c  Zg«*omadze- 
nia narodow ego w ojskow o ob
sadzony. A resztow ano w ielu  je 
nerałów ’; m iędzy innymi Clian- 
garn iera, Łam oriciera i Cłiar- 
rasa.

P rzy jm ują  Mię
o g ł o s z e n ia , r o zpra w y  o d e zw y  wszelkiego rodzaju . 

d o n ie s ie n ia  lite rack ie , księgarskie, handlow e, przem ysłowe, ro ln icze itp. 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp .
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nie frunie,* wane n i p r z y jm u ją  »i(, wyją wszy od stałych lub znanych korespondentów. 

N um er pojedynczy kosztuje 1 0 groszy.

M orrespondencya Czasu.

W i e d e ń  2 grudnia,

to Rocznica wstąpienia na tron N. Pana odbyła się 
dzisiaj nabożeństwem w kościele ś. Szczepana i 
przyjęciem władz wyższych tak cywilnych jak woj
skowych na dworze. W pałacu miał być wielki obiad.

W  kwestyi banku i kursu walutow wyjdą w tych 
dniach już oddawna zapowiedziane rozporządzenia. 
Pan Weis prefekt policyi ściga bez litości agioterów. 

Wielu z nich musiało opuścić stolicę. Energia tych 
środków ma za sobą konieczność i opinią publiczną.

W ia d o m o śc i z W ło c h  są  c ią g le  g ro ź n e . M ów ią 
n a w e t o p o s ta w ie n iu  w o jsk a  w L o in b a rd y i w c a 
ły m  k o m p le c ie  na  s to p ie  w o je n n e j.

Ostatnia mowa prezydenta Ludwika Napoleona 
nienajlepsze tu zrobiła wrażenie. Znajdziecie o niej 
wkrótce sąd w Gazecie W iedeńskiej.

ł ° a r y ż  29 listopada.

d Owa walka między Parlamentem i Pałacem eli
zejskim, której tak się obawiano, zdaje s ię ,  iż się

spokojnie zakończy z powodu braku walczących. 
Kiedy kornisya przystąpiła do narady nad projektem 
do prawa o odpowiedzialności władz publicznych, 
umysły reprezentantów były tak rozżarzone, że 
wszyscy byli pew ni,  iż projekt do prawa przejdzie 
i że Izba pomści się za upadek propozycyi kwesto
rów. W razie przejścia projektu do prawa, wszyscy 
byli pewni, że L. Napoleon go nieogłosi. To też 
każdy mówił, że za miesiąc nastąpi w Paryżu ba
talia. Kiedy się zapytywano kto zwycięży? odpo
wiedziano: Czyż można przewidzieć rezultat batalii? 
A kiedy się zapytywano: Za kim jest wojsko? od
powiedziano: Każda strona myśli, że lud je s t  za nią. 
Chociaż Francuzi przyzwyczaili się niewierzyć w B ru 
t u s a  fu lm cn, obawa była wielka i istotna, jeżeli nie 
w ludzie, to w klasach wyższych. Ostatni mój list 
był tego dowodem. Od tego czasu każda strona, 
jak to mówią, dolała wody do wina i ochłódła. 
L. Napoleon powiedział mowę reelekcyjną , ale kon
serwatorską i ,  co w ięcej ,  w yraźne  republikancką. 
Mowa ta znalazła oklaski s łuchaczów, złożonych 
z klasy pracu jące j , w której uczucie republikanckie 
jest zawsze żywe. Nazajutrz był drugi obiad u Rot- 
szjlda, na którym gospodarz oświadczył się za Rze- 
cząpospolitą. J u£ dawniej kilka razy nadmieniłem 
że takie było jego przekonanie od r. 1848 i że nie 
widział na długi czas dla Francyi innego rządu jak 
Rzeczpospolita. Rotszyld po raz pierwszy jednak 

swem życiu był w opozyeyi z istniejącym rządem. 
Przyjmował on Rzeczpospolitą, ale nie przyjmował 
głosowania powszechnego, którego stronnikiem oka 
zał się L. Napoleon. Opinia jego, którą dzieli wię
ksza część bankierów i kapitalistów, je s t  za ważna, 
abym ją  pominął. Za wierność mego podania za
ręczam.

Mowa L. Napoleona przyjętą była z apologią tylko 
przez la Presse  i le Pays. Dzienniki republikanckie 
powstały na nią z przyczyny, że przesądzała ree lek- 
c y ą ; a dzienniki rojalistowskie, że uderzała na szały 
monarchiezne i lak zwaną la k c y ą  p a rlam en tó w  ą, k tó 
rej L. Napoleon przypisywał zamiary konwencyjne. 
Nazajutrz jednak Izba pokazała, że mowa L. Napo- 
eona, odrzucając politykę coup d’E ia t  a inauguru

jąc politykę ree lekcyi,  pomieszała wszystkie szyki 
parlamentarskie. Stronnictwo parlamentarskie lękało 
się przeprowadzić projektu do prawa o odpowie- 
d z ia in o śz i władz, v. p rz e k o n a n iu , źe opinia n ie  była 
za P a rlam en te m  i ź e  go w razie p o trz e b y  nie po
prze. Usposobienie Parlamentu zdradziło się w' kwe
styi nagłości obradowania nad rzeczonym projektem. 
Chociaż z różnych pobudek grono Universite i grono 
Pyramides okazały się wahająccmi a nawet prze- 
ciwnemi nagłości ,  republikanckie grono Richelieu 
było za nagłością ,  ale lękając s ię ,  aby nie wystą
piło same i nie utraciło świeżego uroku zwycięz- 
twa, zawiesiło ostatnią decyzyą. Dziś ogólne jest 
przekonanie, źe nagłość nie będzie uznaną, a zatem,

kająe się r. 1852 wojny domowej wrn Francyi, podał 
p ropozycyą, przypominającą rok 1848, na ’ mocy 
której rady departamentowe mają się zamienić na 
ciała nieustające i rządowe. Nakoniec, p. de Fal-  
loux, aby przedzielić dwie wielkie e lekeye, chce

źe projekt do prawa będzie musiał przejść przez 
trzy obrady, co w obecnych okolicznościach równa 
się niemal odroczeniu i uznaniu prawa dążenia do 
reelekcyi. Podobne postępowanie poniżyło Parlament 
Dupin odebrał liczne karykatury ,  wystawiające r e 
prezentantów w postaci niemęzkiej. Partya pąrlamen-juczynić propozycyą, w edług którój elekeya Izby ma 
taiska na której czele stoi Thiers, musiała dlatego sio odbyć w miesiącu lutvm Ze swći stronv I
szukać popularności: i to nam t łum aczy , dlaczego  -  . sw^j strony, L,
Thiers i jego  zwolennicy głosowali przeciw wysła 
niu 3ch spiskowych lyoriskxh do Nukahiwa. L'O rdrc  
i le M essagcr, dwa dzienniki przedewszystkiem par
lamentarskie, starały się różnemi wykrętami w ytłu
maczyć głos Thiersa, ale prawda była za widoczna.
To też okoliczność ta dała powód dziennikowi eli
zejsko-konserwatorskiemu la P atrie  do wystąpienia 
nietylko przeciw Parlamentowi, lecz przeciw insly-  
tucyom reprezentacyjnym. Onegdaj Delamarre ż a ło 
wał niemych Izb cesarskich i przytoczył słowa j e 
dnego Anglika, który wielbił za Napoleona p a r la 
ment, k tó ry  nie n.ówi. Wczoraj p. de Molinari zro
bił obszerny wyjątek z dziennika angielskiego E co
n o m ist, który twierdzi,  źe we Francyi instytucye 
reprezentacyjne się nic przyjęły i źe przy wolności 
dziennikarstwa można się obejść bez niego. L a Presse, 
która stała się przyjaciółką Pałacu elizejskiego, zdaje 
się popierać la Patrie, twierdząc, że nie Parlament 
jes t  podstawą dobrego rządu ,  lecz głosowanie po
wszechne, jedność podatku i nieograniczona wolność 

L. Napoleon zwiększył liczbę swoich przyjació 
przez kchęć wrócenia do głosowania powszechnego, 
przez mowę republikancką aby zmusić Izbę do przywró
cenia głosowania powszechnego, starał*się on, żeby 
elekeya ju trze jsza ,  dla braku wyborców, do skutku 
nie przyszła. W tym celu p. de Thorigny, pod po
zorem niedwojenia głosów konserwatorskich, wy
rzekł się kandydatury; w tym celu M oniteur P a r i-  
sien, organ Persigniego, odprowadzał wyborców od 
g łosow ania; w tym celu także ministrowie i p re -  
tekci paryzcy kazali dać do zrozumienia urzędni
kom, ze życzeniem było rządu, aby niegłosowali (sic}.
G dyby e le k e y a  n :o d o s z ła ,  L. N a p o leo n  b y  p o w ie 
dział: „Patrzcie, oto nikt nie chce korzystać ze
ścieśnionego głosowania, uważając je  za niekonsty 
lucyjne. Aby uchronię Izbę od tak podstępnego 
ciśnienia, w którem rząd odgrywa rolę buntownika, 
p. de Y atis in en il z a ż ą d a ł ,  a b y  Iz b a  p rz y s tą p i ła  d z i
sia j do  trz e c ie j  o b ra d y  n ad  p ra w e m  m u n ic y p a ln o -  
o lek cy jn y m . D ziś w ię c  w ie c z o re m  ro z w ią ż e  s ię  k w e -  
stya k a p ita ln a  dla przyszłości Francyi. Sądząc ż chęci 
podniesienia się w opinii publicznej,  zdaje s ię ,  że 
I ai lament zrobi jeszcze krok dalej i zniży dwa lata 
zamieszkania do jednego roku.

Mowa republikańska L. Napoleona, inaugurująca 
politykę reelekcyi,  dała powód panu Migeon do sta
rania się o ulegalizowanie reelekcyi, za pomocą re -  
wizyi konstytucyi. W  tym celu, p. Migeon przed
stawił nową propozycyą rewizyjną. P. de Tinguy, lę-

Napoleon używa wszystkich sposobów, nawet nę 
dznych pochlebstw, aby opinią ludu odzyskać. W tym 
celu zmienił krzyż ofiarowany panu Charriere przez 
robotników: w tym celu w ysła ł do robotników vi-  
ce-prezesa Rzeczypospolitej; w tym celu obiecuje 
amnestyą na dzień lOty grudn ia , zniesienie opłat 
rogatkowych itd. W tym celu takie zmienia p re 
fektów i zastępuje ich przez innych, całkiem dla 
siebie wylanych. Zausznicy elizejscy, bacząc na lę -  
kliwosc Izby w legainein przeszkadzaniu reelekcyi,  
Lwieidzą, iż reelekeya je s t  niezawodna. Odillon- 
Barrot tryumfuje, źe przewidział wypadki,  i źe sta
ra ł  się ulegalizować ree lekeya,  za pomocą rewizyi 
konstytucyi. Po towarzystwach i kawiarniach, często 
się teraz zdarzają słyszeć rozprawy o L. Napoleo
nie, z których się pokazuje, źe choci ż nie używa 
wielkiego uroku, przekładany je s t  nad Thiersa i in
nych monarchicznych burgrafów. Czy tę opinią dzieli 
cały' naród, pokażą to za sześć miesięcy prezyden
ckie elekeye.

Paryż je s t  cichy i błotnisty, ale zawsze ruchawy 
Z obawy rozruchów, bardzo je s t  mało w Paryżu 
rodzin angielskich; za to w B oulogne-sur-m er jest 
ich bardzo wiele. Giełda podnosi się w miarę tchó
rzenia Izby. Mówią, że słabość Izby podniosła od
wagę jenerałów  elizejskich, którzy dawniej do coup  
d 'e ta t nie śmieli się przychylić. Berger ,  prefekt 
Sekwany a przyjaciel Thiersa , ma się czynić, szcze
rzo czy nieszczerze ,  zwolennikiem elizejskim, 
w przewiedzeniu reelekcyi jeżeli nie Cesarstwa. —’ 
Do balu ratuszowego na dzień lOty grudnia ,  już 
robią się przygotowania. Na recepcyach m in is le ry a l-  
n y ch  je s t  zawsze mało osób , bo ministrowie n ieu- 
Ź yw ają wielkiej powagi. Obecnie, dwie tylko r e c e -  
peye są ważne: u prezesa Rzeczypospolitej i u p re 
zesa Zgromadzenia narodowego.

P. de R ecu lo t , sekretarz ambasady francuskiej 
w Stambule, który przybył do Paryża, wiele mó
wił o trudnościach w jakich sie znajduje p de La- 
valette, z powodu grobów świętych. Wczoraj ro 
zeszła s.ę wieść, źe p. Lavalette, dowiedziawszy 
się , iż Porta bierze stronę Rossyi i utrzymuje atutu  
q u o , zwinął swój pawilon; ale wieść okazała się 
fałszywą. —  Wiele tu toczy się rozmów o przenie
sieniu stolicy gubernatora Indyi w góry Afganisto- 
wskie i o wyprawie Rossyi do Chiwy. Dwa te wy
padki, przybliżając Anglią do Rossyi, „,ogą spro
wadzić rywalizacją i ważne wypadki. — Jeden dzien
nik francuski dziwi s ię ,  źe kaplica, w której znaj
dują się zwłoki Napoleona, je s t  zamkniętą dla F ran-
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I .
Niedaleko miasteczka Ustrzyk w Ziemi Sanockiej 

leży wieś Uslyanowa, —  wieś dosyć duża ,  na dwie 
części podzielona, w bardzo pięknem położeniu, ale 
w ziemi tak nieurodzajnej, że niech się jeszcze przed 
nią schowa Buk i Jaw orzec;  bo i jakżeż zresztą 
ma być urodzajną, kiedy leży na tak wysokim pun
kcie ,  źe jako piszą starzy jeografowie, a naoczni 
świadkowie potwierdzają, właśnie na jej gruntach 
wody się dzielą, płynąc jedne z Dniestrem do Czar
nego a drugie z Sanem i Wisłą do Bałtyckiego mo
rza ? —  Konfederacyi Barskiej, ba i od niepa
miętnych czasów, Uslyanowa była w posiadaniu fa
milii Brześciańskich, starożytnej w Polsce i piszącej 
się wprawdzie z I y otycz, ale już z dawna na Ry- 
botyczach niedziedziczącej, jeno na Brześcianach, 
Równi, Rakowie, i innyc jeszcze majatkach. —  
W  Ustyanowie siedzieli dwaj bracia rodzeni Kasz
telana Lubaczewskiego i niepomne już jakiej matki 
synow ie , których sam jeszcze znałem i dobrze za
pamiętam, a którzy do sie ie y i tak niepodobni, 
j’ako ogień i woda. -  Starszy imieniem Krzysztof, 
by ł  wzrostu m a łeg o , krępej i za ywnej budowy cja_ 
ł a ,  kręconych blond w łosow , oczow siwych a tak 
szeroko rozstawionych od sie ic ,  , ja  mówiono, 
można by mu było czterema końmi i kolasą pomię.  
dzy nie przejechać niezaczepiwszy o a ne. Był 
on bardzo wesołego humoru, du o u l ą y  mówić, 
a i nieźle czasami mówił: bo c ocia nie był 
z książek uczonym i na filozofiach się nie rozumiał, 

' bvstry miał rozum, że nietylko
J j ego radę w y-ale tak zdrowy 

na
soko 
checkich

Sanockiego w Bercsce, czy u pana Józefa Laskow
skiego, Stolnika Rzeczyckiego w Skorodnem, czy 
nawet i w dalszych okolicach tej ziemi, jako u pa
na Michała Bukowskiego, niegdyś Podkomorzego 
Sanockiego w Bukowie, albo u p- Rafała Żurow
skiego w Rączynie), gdzieśmy to de om ni repub li-  
ca  naszej ziemi się naradzali, kiedy głos zabrał p. 
Krzysztof, to było jak mak s i a ł , — a 10 0 ly*e bar
dziej , ile że bez żadnych oracyj szedł prosto in  
m edias res, mówił krótko i węzłowato, a takie a r -  
gumenta wymyślał, źe je  Herkulesoweini pałkami 
nazywano. A nie było to bez przyczyny a nawet 
bez alluzyi, bo pan Krzysztof był tak silnym, źe 
chyba mu tylko jeden  pan Edmund Chojnacki ze 
Strwiążyka wyrównał i to nie we wszystkich sztu
kach, bo każdy miał swoje: więc on np. beczkę 
wina porwawszy za b rz e g i , jakby konewkę z piw
nicy wynosił, —  dwóch chłopów naładowawszy na 
siebie z innymi luźnymi o kilkadziesiąt kroków do 
mety biegał i w ygryw ał,  —  a kiedy porwał konia 
za ogon i grzywę i tak pare minut tylko potrzy
m ał,  to zwierze czując jego moc nadzwyczajną, 
tak się spociło , jak gdyby dopiero co było z w o 
dy wylazło. Lubiał on przylem myśliwstwo i sute 
w Ustyanowie łowy wyprawiał ,  dbając nietylko o to 
ażeby goście jego dobrze się zabawili w kniei, ale 
także, ażeby na jego kuchnię i piwnicę nie narze
kali. Brał też zawsze kucharzów wyuczonych na 
wielkich dworach, a brzęczącą monetą płacił W ę
grom za w ino, nie tak jak  inni, którzy je  wymie
niali za gonty, deski lub drzewo. Dla tego też JW. 
Wojewoda W ołyński,  kiedy był w Ustyanowie na 
obiedzie albo i na śniadaniu, to chociaż żartem ale 
jednak i nieraz powtarzał: -—- Jak mi Bóg miły, 
niemasz w Polsce różnicy pomiędzy bracią szlach- 
*3- Na moim stole i w największą fetę takich przy
smaków nie znajdziesz, jakiemi nas częstują pano
wie Brześciańscy, a mojemu kucharzowi to jeszcze 
Wodę wozić za ustyanowskim. — Pan Krzysztof się

polowaniach i w gospodarstwie jego radę w y - n a  to uśmiechał i odpowiadał: —  Wolne żarty JW  
o ceniono, ale nawet i na konwentikulach szla W ojewody, b o  t o  t y l k o  dzisiaj takie przysmaki, kłó- 
ickich, (czy to u pana Błońskiego, Chorążegojre moj kucharz już musi wymyśleć, kiedy go by

tność tak dostojnego gościa zainspiruje.
Drugi brat jego  już całkiem był inny, a Kasper 

mu było na imie. Kasper był trochę smuklejszy a 
nawet dość słuszny wzrostem, twarzy ściągłej i bla
dej ,  b runet,  oczy miał czarne chociaż także lak 
samo rozsadzone od siebie; bo już to te oczy, to 
Brześciańskich znamię rodowe. Słabej budowy ciała 
' miękich obyczajów, nie pochwalił się też żadną siłą' 
fizyczną, a o jego  duszy przymiotach różni różną mieli 
opinią, dziwnemi bowiem sposobami się objawiając, 
nie zawsze jednakowe o sobie dawała świadectwo. 
Nieraz on długie godziny w samotności trawił i 
lubił ją  bardzo, zapamiętale był przywiązany do 
muzyki, g rywał sam na angielskiej gitarze i na 
klawicymbale, a nawet jakby drugi książę Ogiński 
jnkieś własne komponował melodye, dopisując sam 
do nich własne piosneczki i śpiewając je zimą w swo
jej sypialni,  a latem w ogrodzie pod jakąś hińską, 
P 'zez siebie samego zbudowaną altaną. Dla tej iiiu - 
zykalnej passyi pan Kasper, wyjechawszy do jak ie-  
| °  większego miasta, W łochów muzykantów ze so-  
t,!l przywoził,  a późniejszemi czasy, kiedy wśród 
r °zruchów i zaboru wrota tego kraju otworzone zo- 
stafy różnego rodzaju przybyszom, a Czesi z har-  
tami, skrzypcami i różnemi innemi dudami pojawiać 

poczęli,  to Czechów sprowadzał do siebie, w o-  
ich fornalkami a nawet i cugowemi końmi i t rzy-  

'"ywal ich nieraz po dwa i trzy tygodnie u siebie, 
acząc ich niby-to narodowej muzyki, a właściwie 
Juko  dla miękkości charakteru, łechcąc swoje ucho 
’askolliwą melodyą. Najczęściej jednak Cyganów, 
który to naród szczególny posiada dar muzykalny, 
P° karczmach i gościńcach zbierywał i sprowadza
j ą  jedno od Sasa drugie od łasa ,  a wszystko do 
Ls|yanowy, nieraz się długo namozolil, nim ich tony 
Jako-tako w jedną harmonię zespolił. Ale co się ły -  
Se Urodziło, to i łyse zaginie: wyuczeni Cyganie 
zawsze po cygańsku grywali i po cygańsku się po- 
tŁlm po świecie r o z e sz l i ;— chociaż pan Kasztelanie 
zavvsze się przechwalał, źe albo z Pesztu, albo 
z Ungh waru, albo od lubiącój taniec młodzieży tego 
albo owego powiatu odebrał listy z podziękowaniem,

że przez niego wyuczona banda, przccudownie grała  
przez całe zapusty i wielką sobie s ławę zjednała. 
Przy muzyce lubił leż i książki i nieraz długie no
ce nad niemi przesiadywał, a zawsze jakoś umiał 
w nich coś takiego wyczytać, czego przedtem nikt

n.'e n n ;rZ,H*’ Po.siada^ c j ? zyki, bo był na nau- 
i i  r"  L“zu |tow w W arszawie, z łatwością 

czytywał francuskie i niemieckie książki, a i tam 
zapewne podkładając swoje bziki pod cudzą litere 
albo zagraniczne koncepta przerabiając na polskie 
kopyto, takie nieraz wytwarzał dziwadła, źe trudno 
było uwierzyć, aby się w zdrowej g łowie co po
dobnego urodzić mogło. Na sejmikach i na kon
wentikulach, albo i na przypadkowych zjazdach na
szych bywając i nieraz całemi godzinami prawiąc, 
najczęściej tylko całą szlachtę do śmiechu pobu
dzał ; ale niejedną razą jak wziął prawić o polityce 
a o jakichsiś duchach narodów, a o nowym nastą
pić mającym porządku świata, a o jakichsiś bez
prawiach, których stan szlachecki dopuszczać sie 
miał względem mieszczaństwa i ch łopów , jako to 
wszystko skasowanem być musi, jako szlachta pój
dzie pod prawo przysłuźające wszystkim i pod po
wszechne nawet z najpodlejszóm pospólstwem zró
wnanie , (co wszystko, sam nie będąc żadnym le-  
gtstą ani jurisprudentein, bo nigdy ‘w żadnej nie
był palestrze, z zagranicznych książek powyczyty- 
wał,) to tak bywało Wszystką szlachtę rozgniewa, 
ze aż się zap ien ią  od z łości;  — a to o tyle bar
dziej,  ile .że juz na owe czasy, o których mowa, 
niejedno poduszczenie od Moskwy wychodziło prze
ciwko prerogatywom dziedziców a nawet i indywi
dualnie przeciwko szlachcie. Mówiąc o poduszcze- 
niach, me opieram się na powietrzu, bo rzecz ta 
później, zatwierdziwszy się faktem, tj. najokropniej- 
szą rzez ią ,  wykonaną przez hajdamaków na Podolu 
1 . arainic, konfirmowaną była dokumentami, których 
wiele in  copia para ła , a jeden nawet in  o d g in a li 
na w łasne oczy widziałem. Taka congrueniia  Ka 
sprowych opinij z hajdamacką robotą przy p0CzalI  
kach konfederacjo, i tychże opimj zgodność z poii- 
tycznemi pochuciami mieszczan warszawskich i in -
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Kie:

cuzów, a otwartą dla podróżujących Rossyan. panu Moje na jzupełn iejsze  u zn a n ie , tu d zie i 
~  • ■ ‘  '  '  p o le c ić  p anu , abyś jen era ło m , sztabowym i

i c y z s z y m  oficerom i w szystkim  żołnierzom  w y
r a z i ł  Moje zadowolenie.“

Dziennik ten powstaje na faworyzowanie Rossyan, 
niewiedząc, że ich faworyzuje nie sani Ludwik Na
poleon. Ojciec Thayner, miał ogłosić nowe dzieło 
o katolicyzmie w Polsce i Rossvi, oparte na doku- *',’S° Lesarska  M ość n a j ła sk a w sz y  nasz  M o 
mentach znalezionych w archiwa’ch papiezkich; pieć.uarcłia w y ra ż a ł  mi kilkakrotnie i na j ła skaw ie j ,

* . . n „ _  t f lk /P  iicfm'n .........................................i.i.: „i. _  . „  j   i. ___
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arkuszy tego dzieła było już wydrukowane w P a - ta k ż e  ustnie przy w szystk ich  pojedynczych po- 
ryżu, gdy w tem  przyszedł nagły rozkaz zawiesze-J pisach i p rzeglądach n a jw y ższe  S w oje  zad o -  
nia druku i bezzwłocznego oddania rekopismu w rę -  wolenie z wyśmienitego stanu i s tarannego  ta -rekopismu

somption i Notre-Dame de Bonne Nouvelle, nabo 
żeństwa, jako w 20tą rocznicę dnia 29go lisiopada 
roku 183Ó, na których znajdowało się wiele ziom
ków. — Żałują tu powszechnie Gońca, i oddają spra
wiedliwość trudnej usłudze jego naczelnego reda
ktora. Wszyscy się spodziewają, źe odcień inny, a 
więcej swobodny, weźmie w swą rękę dzieło, któ
re odcień Gońca zmuszony był zawiesić.

  — ______

i

Przegląd Polityczny.
Ministeryum pruskie przedłożyło sejmowi projektu 

do organizacyi gminnej: inne dla 6ciu wschodnich 
prowincyj, inne dla ziemi nadreriskiej, a inne znów 
dla Westfalii.

W chwili, gdy w Berlinie mają się rozpocząć 
konfereneye handlowe, rząd austryacki zaprasza 
do Wiednia na podobne narady nad połączeniem się 
celnem całych Niemiec.

Drezdeński D zie n n ik  zapewnia, źe rządy bawar
ski i saski porozumiały się względem utrzymania 
związku celnego.

Stan oblężenia w Badeńskiem przedłużony został.
— Obrońcy prawa z d. 31 maja skruszyli w Izbie 

francuzkiej po raz ostatni swe kopie. Podczas trze 
ciej dyskusyi nad prawem wyborczem gminnem za
proponował p. Larochejaquelein, aby skrócić kwa- 
lifikacyą wyborczą z dwóch lat zamieszkania do roku. 
321 głosów oświadczyło się przeciw wnioskowi, 
320 za ; 33 członków lewej wstrzymało się od 
głosowania.

W komisyi odpowiedzialności przyjęto po długiej 
dyskusyi, iż Prezydent Rzpltej będąc winnym pod
żegania przez nadużycie władzy do zgwałcenia 
§. 45 konstytucyi, może być oskarżony. Członkowie 
lewej sprzeciwiali się tej poprawce, mówiąc, iż jej 
wątpliwość dozwala wszystko wytłómaczyć na ko
rzyść Prezydenta.

L w ó w  1 6  listopada. Je g o  ks iążęca  M ość ko-
m e n d a n t  c z w a r t e j  a r m i i  F .  iVI. la. E d m u i t d  ksią% q
S c h w a rz e n b e rg  w y d a ł  pod dniem 1 0  b. m. na 
stępu jący  rozkaz  do armii. Jego Cesarska Mość 
nasz n a j ła s k a w s z y  Monarcha raczył pod d. 2  
listopada r. b. z Ż y w c a  w y d ać  do mnie n as tę 
pujące  ł a s k a w e  pismo w ła sn o rę c z n e :

„W yśm ienity s ta n , w którym  zna la złem  
w szystkie wojska pod pańskiem  dowództwem  
zosta jące, równie jak i  rozm aite za k ła d y  woj
skowe , a mianoicicie w szystkie  szpitale udo- 
icadniają M i pański czynny wpływ , równie 
ja k  i pańską troskliwość o dobro żo łn ierza  
odpowiadającą zupełn ie  Moim iyczeniom . W i
dzę się przeto mile spowodoicanyrn w yrazić

ako dowód n a jw yższego  uznania. Poczytuję  
sobie za  na jw iększe  ukonten tow anie , że  zos ta 
jącym pod mojem dpw’ód/.t\vem wojskom i sto
pniom wojskowym w każdym w zględzie  tak do
sk o n a ły m , udzielić mogę pow yższe  s ło w a  Jeg o  
Ces. M ości i dodać zarazem  moje szcze re  po
dziękowanie  wszystkim  szarżom i całem u w o j
sku za udzielone mi w sparc ie .  Tc uznane przez 
X. P a n a  rezu lta ty  s ą  skutkami doskonałego  du
c h a ,  w zorow ej gorliwości i dobrych chęc i ,  któ- 
remi się odzn acza ły  w szystk ie  części armii od 
czasu ja k  objąłem  komendę. Otrzymane n a jw y ż 
sze wyszczególnienie zaw dzięczam  tylko sp ra 
wowaniu się w ojsk  i z a w sz e  im za  to będę 
wdzięczny. W y rzeczo n e  n a jw y ższe  zadow ole
nie po s łu ży  nam w szystkim  do zachęty , aby do
stąpić te g o ,  co je sz c z e  b raku je ,  i zbliżyć się 
ile możności do stanu doskonałego ;  ja k o ż  u nas 
w szystk ich  na jw y ższa  dążność ku temu zostanie 
sk ie ro w an ą ,  aby nietylko na placu pa rady  i mu
sztry , ale także  przy  każdej sposobności, gdz ie -  
by tego w y m ag a ła  wola J e g o  Mości C esarza ,  
szczególnie na polu s ł a w y  sumiennie i zupełnie  
odpowiedzieć położonym w  nas oczekiwaniom.

CO- L.)

W ie d e ń  2  grudnia. Niemieckie dzienniki po
da ją  w ażn ą  w iadom ość, że rząd  austryacki o- 
znajmując umyślnym okólnikiem do w szystkich  
rządów  niemieckich, ogłoszenie now ej,  taryfy 
celnej, w e z w a ł  je z a ra z e m , aby z e s ł a ły  z a 
s tępców  swoich do W iednia  na dzień I g o  s ty 
cznia 1 8 5 2  w  celu u łożen ia  trak ta tu  celno- 
handlow ego, na zasadz ie  skreślonego w tym 
celu przez rząd  aus tryacki projektu. G łównym 
bowiem warunkiem celno-handlow ego p o łącze 
nia ca łych  Niemiec, j e s t ,  aby  dotychczasow a 
odrębność A ustry i od re sz ty  Niemiec koniec 
w z ię ła ,  a z drugiej s trony zapobieżenie aby przez 
przyjęcie  systemu w olno-handlow ego n ieprzysz łn  
między w łaśc iw em i stronami do rozdwojenia  
w zasadzie .  Osiągnienie obu tych w arunków  
je s t  g łów nym  celrni projektu p rzez  austryackie
ministeryum handlu skreślonego. ll/,ąd austry  —
jacki p ragn ie ,  aby pełnomocnicy państw  Zoll-  
vereinu j e s z c z e  przed z w o ła n ą  do Berlina kon
f e re n c ją  tego zw iązku , g runtow nie  obeznali się 
z propozycyami A ustry i i dlatego tak bliski na
z n aczy ł  termin zjazdu.

—  Żadnego je sz c z e  przedmiotu koresponden- 
cya litoyr. austr. n ie t rak to w a ła  tak obszernie 
i gruntownie jak te raz  kw es tyą  reformy gim na- 
zyów. W czora j  po d a ła  siódmy już w lej m a-  
teryi a r ty k u ł ,  co zdaje  się d o w o d z ić , że refor
ma, o której mowa, potężną znajduje  z pewnej 
strony opozycyą. Niepodajemy tu treści tych 
a r tyku łów , w  których koresp. austr. ene rg i-

cnie broni nowej organ izac ji  szkolnej p rzec iw 
ko zarzutom  ludzi w stecznych , reforma bowiem 
giinuazyów b y ła  oddawna rzeczą  upragnioną i 
z radością  powitana zos ta ła  p rzez  w szystkich  
p r z j ja o ió ł  p raw dziw ego  postępu.

—  N a  ostatniem posiedzeniu S łovensk ie j M a -  
ticy w Z a g r z e b iu  prezes udzielił  s to w a rz y sz e 
niu w iadom ość, ze  rossyjskie poselstwo w W ie 
dniu z a p y ta ło  c. k. rządu czyli zezw o li ł  na od
praw ienie  kongresu s łow iańskich filologów. P. 
minister sp ra w  wewn. z a p y ta ł  w skutku tego 
z sw e j  strony, j a k  stowarzyszenie  M aticy  mo
g ło  bez w iedzy i pozwolenia ministeryum ro z 
p isyw ać  kongres  i nań zap raszać ,  tudzież czyli 
to s tow arzyszen ie  legalnie je s t  ukonstytuowane; 
w y ra z i ł  przytem  życzenie, aby M atica  dalszych 
kroków w  tej sp raw ie  zaniechała . M atica  od
p o w ied z ia ła  na to w odezwie do miejscowego 
burmistrza: źe już o d .  oku 1 8 4 2  z w ie d z ą  r z ą 
du istnieje i ' v gronie swoich cz łonków  kilku 
w yższych  naw et urzędników liczy; że dyrekeya  
s to w arzy szen ia  żadnego n ie rozp isyw ała  kongre
s u ,  ale tylko w ypow iedz ia ła  op in ią ,  że ko-
rzj-stną b y łoby  rz e c z ą ,  gdyby s łow iań sk ie  to
w a rz y s tw a  naukow e za  przykładem  niemieckich, 
z e s ł a ły  rep rezen tan tów  swoich na kongres fi
lologiczny i umówił) ' się o miejsce z jazdu, kto- 
rem m ógłby być Belgrad lub W a rs z a w a .  D j '-  
rekeya  M a t ic y  by łab y  w swoim czasie  prosiła  
rządu o pozwolenie w y s łan ia  swoich posłów  na 
taki kon g res ,  gdyby  rzeczyw iście  do takowego
przyjść  m iało .tt

—  L ith . Z e it. Corr. donosi, że tu te jsze po
selstwo hanow ersk ie  o trzymało depeszę cy rku 
larną  sw ojego  r z ą d u » obejmującą program po
lityki zagraniczne) nowego ministeryum.

—  O brady  zgrom adzonych tu od miesiąca bi
skupów  w ęgiersk ich  , w tych  dniach będą zam
knięte. P ry m as  w ęgiersk i oc itow sky, 5go w r a 
ca do Pesz tu .  Przedmiotem ostatnich narad, 
było  podw yższen ie  pensyi kapelanów i u regu
lowanie stosunku ich do proboszczów.

— K s iążę  B la c a s ,  w ykonaw ca  testamentu 
księżny d 'A ngoolem e, w ró c i ł  wczoraj z F ra n -  
cyi do Frohsdorff.

—  Listy  handlowe z Londynu donoszą , że 
na p ie rw szą  wiadomość o ogłoszeniu  nowej ta 
ryfy ce lne j ,  w y b ra ło  się w' drogę  do Austryi 
kilku ajentów handlowych i fab ry czn y ch ,  w in
teresie  angielskiego p rzem y słu ,  dla dokładnego 
zbadania  na miejscu każdej w szczególności po
zy cy i nowej taryfy.

K RÓ LESTW O  POLSKIE.
W a r s z a w a  i grudnia. Rozkazem Cesarskim, 

je n e ra ł-m ajo r  M arek  A lbertów , gubernator cy 
wilny gubernii L ubelsk ie j ,  mianowany zos ta ł  
g u b e r n a t o r e m  c y w i l n y m  g u b e r n i i  P ł o c k i e j .

CK. W .)
N 1F.MC  V.

B erlin  3 0  listop. Sejm pruski nie z w ra c a  na 
siebie w cale  u w a g i ;  obojętność tę ze s trony na
rodu nagan ia ją  w szystk ich  partyj dziennik i, a 
z w a ż y w sz y ,  iż do tychczas nader  m a ła  liczba 
deputow anych się z j e c h a ła ,  zda je  s ię ,  iż tako
wą obojętność zarzucić  należy naw et samym 
posłom obu Izb. To też w ybory p rez j’dentow 
i sek re ta rzy  nie mogą jeszcze  dać poznać s i ły  
liczebnej p raw ej ,  lewej i ś ro d k a ,  a kiedy Nowo- 
Prusku Gaz. tej okoliczności przypisu je  po c zę 
ści niemiły sobie w ybór  lir. Ń chw erina ,  dzien

niki opozycyjne natomiast nieobecność wielu d e -  
putowanj cli lewej poczytują  za  pow ód, iż S im 
son nie o trzy m a ł  p ierw szej v iceprezydentury . 
P rz y k ła d  ten dany  z P rus  zniechęca już i tak  
zobojętn iały  interes parlamentarskiego życia po- 
mniejszjrch państw  niemieckich, przyvvykłych 
zw ra c a ć  oczy na Berlin.

— Gaz. P ruska  pisze o konferenc jach  ty 
czących się trak ta tu  z il. 7  w rześn ia :  Naczelny 
hannowerski dyrektor podatków  niestałych pan 
Klenze , p rzybędzie  tu jutro dla uczęstniczenia 
konfereneyom tyczącym  się tego traktatu . P rz y  
tej sposobności nadmieniamy, że pow iciu , oczy
wiście o p o zv c j jn y ch  dziennikach g łoszono  f a ł 
szy w e  w ieśc i ,  jak o b y  dzisiejsze ministeryum 
hannowerskie  ra z  bezwzględnie  przeciwnem być 
miało t r a k ta to w i , drugi raz  mimo pozornego 
przychylenia się d oń ,  zam yśla ło  ods tręczyć  Iz 
by od przyjęc ia  onpgoż. Dobrze świadomi rze 
czy s łuszn ie  u trzym yw ać  m ogą, że  ministervum 
obecne w  dobrze zrozumianym interesie k ra ju ,  
wszelkich do łoży  s ta rań , aby w prow adz ić  w w y 
konanie u k ła d ,  którego pomyślny w p ły w  "na 
p rz y sz łe  rozwinięcie się pańs tw  u d z ia ł  w nim 
m ających ,  bynajmniej z ap rzeczy ć  się nie d a ,  
zna jąc  dok ładnie  p rz y sz łe  stosunki i s ą d z ą c  o 
nich bezstronnie.

—  C. B. donosi o sp raw ie  floty niemieckiej: 
Z am ia ry jrząduaus tryack iego  tyczące się podziału  
fioty na trzy  osobne oddz ia ły ,  austryacki, p ru 
ski i północno-morski z y s k a ły  przychylną  opi
nię w y d z ia łu  zw iązkow ego  do tej kwesty! w y 
znaczonego. P ru sy  spow odow ane obaw ą  s ł u 
szną  ze  względu na takow y p ro jek t ,  k tóryby 
możebnem uczyn ił  s tacyonowanie  floty au s t rv -  
ackiej na morzu północnem , zna jdu ją  się dziś 
w niemiłem położeniu: sp rzec iw ia jąc  się bowiem 
projektom au s łry ack im , s ta w a ją  pozornie na
p rzeciw  woli i życzenh m narodowym. N  emniej 
przeto powody kierujące zdaniem rządu  p ru
sk iego , nakazane  b y ły  z natury stosunków i 
z obow iązków  jego. Tak w interesie pruskim, 
nadew szystko  zaś  w dobrze zrozumianym inte
resie kra jów  pó łnocno-n iem ieck ich , nie mogą 
Prusy  zezw olić  na rozszerzenie  się w p ły w u  au -  
s tryaekiego na północy Niemiec, a A ustrya  w ł a 
śnie dąży  do pozyskania  takowego w p ły w u  
przez podobne traktow anie  kwestyi floty doty
c z ą c e j , j a k  rów nież kw esty i hand low ej,  gdzie 
w szakże  usiłow ania  sw oje  jawniej tylko w y k a 
z a ła .  A nie można z a u w a ż y ć ,  iż w obu tvch 
sp raw ach  pewny zachodzi związek .

Ostatnia wiadomość w tej kw esty i dochodzi 
z d. 2 9  l is topada, która  brzmi: Komisya w y T 
znaczona w sp raw ie  floty, z ło ż y ła  sw oje  s p ra 
wozdanie i w y d z ia ł  zw iązkow y  w y d a ł  opin ię , 
Z g r o m a d z e n i e  więc z w i ą z k o w e  z a w e z w a ło  r z ą 
dy, a b y  w p r z e c i ą g u  t r z e c h  tygodni o ś w i a d c z y ł y  
się w przedmi cie utrzymania floty.

Korpus zw iązkow y  ma być w krótce pod 
Frankfurtem wystaw iony . Z w ło k a  z a s z ła  tu 
iedynie z okazyi wyboru miejsc przeznaczonych 
na leże w f obliskich ziemiach niemieckich, 'a l
bowiem chc.anoby uniknąć kw ate row an ia  w ojsk  
u obyw ateli. Jen . Schreckensfoin ma przybyć  ju ż  
do Frankfurtu  w  pierw-szych dniach grudnia.

—  W  księstw ie Rudolstadt zniesiono p raw a  
zasadnicze  rozporządzeniem minister) alnem.

— Jeden  z deputowanych baw arsk ich  w y ra 
c h o w a ł ,  iż zebrane od 8  tygodni Izby b a w a r -

nych miast polskich , ruszających się circa annum 
1780 sub sec re to  jeszcze, a w roku 1788 pod prze
wodnictwem niejakiego kupca Dekierta publice ob
jawionych w Warszawie, niemogły jak tylko opo
zycyą zaniecić w- szlachcie i tak już na swobodach 
swoich dość ukróconej, z której to przyczyny na
wet nieraz pan Krzysztof, kiedy inu brakło cierpli
wości w słuchaniu braterskich bredni, które razem 
wszystkie Republiką bez króla a Kasprowym ro
zumem nazywał, wybuchał m ó w iąc :— moja matka, 
kiedy Kaspra nosiła, to się musiała na jakiegoś sze
wca zapatrzyć, bo skądźeby się w szlachcicu tak 
podła dusza wzięła ? —  Takie pana Kaspra opinie 
stały się potem powodem bardzo ważnego w jego 
życiu wypadku, co się niżej pokaże. Z tern wszy- 
stkićin jednak Kasztelanie młodszy był łagodnego 
charakteru, w obcowaniu dość gładki, a nawet o 
wiele gładszy od innych, osobliwie kiedy się w po
bliżu kobiet znajdywał, dla których miał wielką 
słabość. Pięknie mówił i wysoko się w mowach 
unosił5 a wiele wiedząc, wiele też umiał powie
dzieć, tyik0 , źe wszystkie rzeczy strasznie dziwa
cznie wykrę,cał^ zawsze się przytem powołując na 
jakieś {udzoziemskie powagi, na jakichsiś filozofów 
francus u i a\b0 niemieckich, które jednak dla nas 
wcale źai nemi powagami nie były; bo raz niezna- 
liśmy ie*1 > 0,,m7 i ich wartości ocenić niemogli, 
a powtóre, a°zeg0£ nam narodowj wolnemu ko
niecznie jakiS rancuz iub jfjemjec ma być powagą, 
właśnie jak gdy jsmy t ^  kiedy już koniecznie aż 
do księgi trzeba Sięgać p0 pravv(ję} własnych histo
ryków, filozofów i innych ksiąg uczonych nie mieli? 
Przy charakterze ł ag” ' j e d n a k  miewał on i 
swoje napady, a przy KsiązkoWym rozumie lak nje_ 
rozumne wybryki, iż to iuuziom dało p0WÓ(j ^  
okrzyczenia go bzikowatym szlachcicein , a nawet 
zajączki posiadającym. Niechcę ja stanowczo w tej 
maleryi rozstrzygać, a natomiast prawdziwy wypa
dek z jego życia opowiem, którego jedne szcze
góły mam sobie opowiedziane jeszcze od niebo
szczyka ojca mojego, a drugie na własne oczy wi
działem1 (Ciąg dalszy nastąpi.)

L i s t y  z  P o d r ó ż y .

Genua 18 listopada 1851 r.

Każdą rozkosz, każdą przyjemność, każdą wiel
kość, aby osięgnąć i używać je j ,  trzeba opłacać 
wielkiemi trudami i cierpieniem. Taką drogą krzy
żową i ja do Włoch dowlokłem się. Kraj ten — 
jest to ogród starożytnych Hcsperidów, do którego 
przystępu bronią straszne potwory, gorgony i smoki. 
Z jednej strony morze, które mię zawsze nabawia 
przykrą chorobą; z drugiej Alpy, które znałem tyl
ko z pięknych rycin i niezliczonych opisów. Tę 
w'ęc drogę, jako budzącą moją ciekawość, jako 
romantyczną par excellence obrałem, niewiedząc co 
to jest góra ś. Gotarda w zimie. Za długo byłoby 
ci opisywać wszystkie szczegóły tej przeprawy, prze
chodzące o wiele największe niebezpieczeństwa, ja
kie na naszych krajowych złych drogach spotyka
my; wiedz tylko, i em zastał  tam ogromne śniegi i 
że saneczkami  ̂ trudno było przez 10 godzin po 
wązkiej drożynie na pół odgrzebanój, a zawieszo
nej nad przepaściami, na których wspomnienie do
tąd dreszcz mię przejmuje. Otulony futrem, nje_ 
cierpiałem wprawdzie zimna, ale zimno moralne 
przejęło mię sto razy, gdy na tój ciasnocie trzeba 
się było mijać z innemi konwojami sanek — wybie
rałem tylko myślą miejsce głębiny, w którem mia
łem być pogrzebanym na wieki. Wszakże nietyle 
przerażało mię to nagłe przejście do wieczności na 
tych szczytach Alp, bliższych nieba, jak broń Boże 
jakie kalectwo, lub długa męczarnia konania. g Zy 
uwierzysz, źe z uczuć tych i wrażeń, gdym się 
dostał na cokolwiek bezpieczniejszą drogę, wywi
nął się sonecik, który złożyłem; poezya bowiem 
jest to najlepsza przyjaciółka, kiedy raczy cię na
wiedzać nawet w najgorszej chwili. Dobroczynna 
ta czarodziejka przysiadła się do moich sanek i ta
kie mi szeptała rymy:

Jak tu lekko i milo na Alp górnym szczycie;

Zda mi się, źe tak blisko mego Stwórcy stoję 
Że mógłbym ręką sięgnąć o niebios podwoje,
I westchnieniem.— z ziemskiego w wieczne wio

nąć życie.

Źe mógłbym bezboleśnie rozlać się w błękicie 
Jak brzask światła, woń kwiatów—źejeslestwo moje 
Mogłoby się rozpływać jak rosa na zdroje, 
Ulecić jak dźwięk arfy w akorda zachwycie!

 O nie I ty niepopłytiiesz jak światło w niebiosa,
Ty niewzlecisz jak zapach z kwietnego kielicha,
Nie stopisz się bez cierpień jak poranna rosa!

Tylko naturze dana śmierć słodka i cicha!
Sercu ludzkiemu dłuższa naznaczona męka;
Ono kona powoli—■ kawałkami pęka!

Przy pomocy Bożój przebyłem to wszystko bez 
szwanku; ale śnieg, ni to jakaś mara biała towa
rzyszył mi aż prawie do samej Genui. Śnieg, deszcz 
i zimno po brudnych miasteczkach włoskich, a po 
dyliżansach ciasnota i niewygoda. Płynąc przez 
Lago maggiore pod parasolem, przyglądać się mu
siałem pięknym wyspom Boromejskim i nieporówna
nemu krajobrazowi brzegów. Ileż to cudów dla 
mnie straconych przez spóźnioną po rę ! Odetchną
łem dopiero w Genui. Słońce włoskie mię °%rzA~ 
ło — znalazłem wygodny hotel i wyborne jadło, co 
po trudach podróży doskonałą jest rzeczą. Genua 
nienapróźno nazywa się Superba. Ci kupcy repu
blikanie musieli ogromne skarby gromadzie andlem, 
olbrzymie łupy zagarniać orężem, kiedy mog-li wy
stawić takie miasto pałaców, nagromadzić takie sto
sy marmurów, wyrzeźbić je ,  WJ. 1 na tych
ścianach zawiesić arcydzieła sztuki.  ̂ Ystaw sobie

coulice ca łe  z łożone z Luwrów lu uilleriów; „„ 
najwięcej zadziwia, to proporeye o brzyniie, a przy-  
tćm cudna harmonia. Sienie tak wielkie ,  źe w nie
których mógłby się pomiescic ow zachwalony pa
łac  księcia Oranii w B rukselo ; a wszędzie lasy ko
lumn dwudziesto lub trzydziesto -  stopowych, a

wszystkie owe kolumny, balustrady i fasady całych 
domów z białego marmuru. Kościoły marmurowe 
także zewnątrz i wewnątrz. Zwiedziłem kilka pa
łaców: najpiękniejsze i najbogatsze są Palazzo Du- 
razzo i Brignole. Tam są portrety Wandykowe tu
zinami; ale takie, jakich we Flandrach niewidzia- 
łem. Miłość jego do pięknej hrabiny Brignole uży
czała mu boskiego natchnienia. Zgoła, kto chce 
poznać Wandyka, tu go powinien oglądać; są to 
nic biusty, ale całkowite portrety od stóp no głów, 
naturalnej wielkości. Sain YVandyk zapłacił mi so
wicie niewygody podróży. Są i Rubensy prześli
czne i Weronezy i Tyciany itd. Niechcę ci kata
logu pisać, ale chciałbym ci dać uczuć jak miły po
karm miałem przez oczy dla duszy.

Jutro wieczorem wyjeżdżam lądem do Pizy, odzie 
poświęcę dzień jeden dla obejrzenia Campo santo, 
a potem drogą żelazną do Florencyi; ale tylko na 
pięć dni, bo mi spieszno do Rzymu, gdzie najmniej 
kilka miesięcy przesiedzę i w największych szcze
gółach studiować będę to miasto miast. Trzeba ci 
bowiem wiedzieć, ii  z rzemiosła mego jestem ar
cheolog i artysta więcej może niż literat. Studio
wałem długo te nauki, teraz wiadomości moje z hi- 
s oryi architektury, rzeźby i malarstwa ugruntuję na 
poznaniu praktycznem samychźe wzorów znanych 
mi z npisu lub rysunku.

5ardynii zwiedzać niemyślę; znam bowiem do
brze Korsykę, w której trzy miesiące bawiłem; jest 
t() kraj tak dziki jak Sardynia; ciekawy, oryginalny, 
a|e kto ma słabe zdrowie jak ja ,  puszczać się tam 
tiiemoźe. Słowem główną moją siedzibą bedzie
Rzym, ten przedmiot marzeń całego mego życia__
jeżeli będę mógł, zajrzę i do Neapolu — Golf,
Pompeja, Wezuwisz— to przecież warto widzieć -
samo przysłowie powiada: Vedi Napoli e puoi muo- 
ri — ale ja niechciałbym widzieć, żeby umrzeć, 
tylko żeby życie sobie ozłocić temi blaskami najcu
dniejszej natury. r .  g
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skiej, poświęciły ,Jotą,] ni mniej ni więcej nad dnego arcybiskupa, zaczerDnietvrl. z dziennika r z  « i> , , , . , . I
3 8  godzin obradom in  pleno. JM y 0ix  ,1,, [a Verite l « - i i  ■ l J. Ci{,o y a > wizerunek boski a razem prawdziwy prawia dla nieco biesiado Już  dziaZ- u j
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y- Izby wyższej’. )  K"" —»«*«« t r z y s t u  wyrobników. ozczę -
H r .  Uziałynski z ło ży ł  swój mandat. M in is te n ^ lw>1,1 lra ên,» k t ó r y  nie uszedł bacznemu o k u
s n r a i i ;  u ’PU’n. K ilh rJtł trPoo .J • . . (.eo.rk.'ol/nnti d um  _ 1. .. p A w w . ' . . .  “ b' “£  K Ó » 7 Ą ; T » ' ^ ^ „ " t o w y
wyrazach s lresc.ć: Przeszkody stojące na z a - j ) ^ « a 55 głównych siedzib przemysłu wyrobów kich fr L m m e  de o u ^  estem r . h e  ™yf ~  
wadzie zaprowadzaniu ordynacyi gminnej, w y -  drewnianych, nosi nazwisko dworca S. Józefo e . » — > 1 . . . l®U8L . ,“ f?,V  Vhc<5 .S!ostac 
w o ła ły  liczne podania i wnioski do jej zmiany.
W  s L l l t k l l  Z f i S Z . f l l P u P 7 n i . n l .   l> A l f  w .
\ x r  . ai  ~  h  ..............  w H . u o a i  I i u  J C J  z m i a n y .
W  skutku zeszłorocznych uchw ał tej Izby rzad 
polecił zbadać potrzebne zmiany w organizacyi 
gmin. Aa mocy służącego ministrowi spraw 
wewn. prawa, nastąpiło zwołanie sejmików po
wiatowych i sejmów prowincyonalnych celem 
dowiedzenia się o trw ałych  i niezmiennych po
trzebach i aby przy tej sposobności usłyszeć 
opinię ich w formie projektów tyczących sie 
zmian koniecznych ordynacyi gminnej. Uwzglę
dniając tę konieczność stanowczych popraw, 
przygotowano trzy projekta do p raw , tojest o 
ordynacyi gminnej sześciu wschodnich prowin- 
cyj, następnie Westfalii i Ziemi Nadreńskiej, a 
które minister z polecenia królewskiego Izbie 
składa. Rząd przekonany, że Izba uzna nagłość 
reformy ordynacyi gminnej, ośmiela się polecić 
wyznaczenie wydziałów właściwej komisyi dla 
uprzedniego rozebrania pomienionych projektów- 
Po kilku wnioskach różnych co do formy wy
brania w y d z ia łu , polecono komisyom wybrać 
takowy w liczbie 2 5  członków-.

(Posiedzenie Izby niższej.) Prezydent donosi, 
iż sekretarzami wybrani zostali: Rhoden, Bier- 
schel, Jungbiuth, P a rp a r t ,  Kórncr, Hartmann, 
P ra tsch ,  Mollenlhin. Naczelny prezydent po
znański pan Puttkammer przybył zająć miejce 
swoje w tej Izbic. P rezes rady ministrów s k ła 
da w imieniu ministeryów spraw- zagranicznych 
i skarbu, tudzież handlu i przemysłu liczne roz
porządzenia wydane w r. b. w- przedmiotach 
handlu, c ła  i komunikacyi, mianowicie zaś co 
do zniżenia c ła  od ryżu, zmian taryfy związku 
celnego, zniżenia ce ł  na Henie, następnie han
dlowy traktat dodatkowy z Sardynią z dnia 2 0  
maja r. b., w-reszcie papiery odnoszące się do 
prusko-hanowerskiego traktatu z dnia 7go wrze
śnia r. b. Ula rozpoznania tych traktatów i roz
porządzeń , wyznaczono komissyę oddzielną 
« 21  członków. Minister sprawiedliwości S i
mons sk łada tymczasowe rozporządzenie z dnia 
dgo stycznia 1 8 4 9  roku, tyczące się zaprowa
dzenia jawności i ustnego postępowania z są 
dami przysięgłych. W  przyszłym peryodzie po
siedzeń, minister objawił życzenie, aby rozbiór

/  ”  -  - v u n i u  p i i b t l l i )  cni u  " ; < V U U  W
drewnianych, nosi nazwisko dworca S. Józefa 
jest zatem bezpośrednio pod opieką tego św ię
tego, którego właśnie robotnicy w-tym oddziale 
industryi zatrudnieni, od wiekopomnych czasów 
za patrona sobie obrali.

Zwiedziwszy starannie magazyny i bogate 
produkta pracy tych trzech s tow arzyszeń , ob
szedłszy wszystkie warsztaty, zgromadzili się 
wszyscy stowarzyszeni w jednej obszernej p ra
cowni, gdzie przez półgodziny, przemawiał do 
nich z serca czcigodny p ra ła t  dodając odwauj 
do dalszego prowadzenia dzie ła ,  i przypomina
jąc oraz powinność,- których dopełnienie może 
skutkiemU 0Watll*a ich pomyślnym uwieóczyć

Nie jesteśmy w stanie powtórzyć dosłownie 
wyrażeń arcybiskupa, ale oto ogólne ich zna
czenie: r  ’ *

Arcypasterz mówił naprzód o stowarzyszeniu 
ro o niczem i 0  szczęśliwych jego skutkach ku
i" ro z sze r /a ia e 8  pra('ui f*c>’c,h' Zaszczepiając je 

, ., i ®)®c Coraz więcej, może ono dopro-
l o s i f  i °  pr/‘e,ui*ny industry! i płacy roboczej, 
nad ? ' ó ° f a - sP°*toina wiodąca do reformy wielu 

ićre są cierpieniem społeczności. Inni

człowiekiem zgody (conciliation); ale mam tak
że moje sympatye osobiste, i lubię zaw-sze s ły 
szeć ludzi w yrażających swe uczucia wolno i 
otwarcie.*

Arcybiskup Sibour, zamierza jak mówią zw ie
dzie kilka jeszcze innych stow-arzyszeri robo
tniczych.

P a ry ż  2 9  listopada. Posiedzenie Izby acz
kolwiek odbyło się na samych prawie wotach 
jest bardzo interesujące. Po krótko trw a łe j  dy- 
skusyi nad koleją żelazną z Paryża do Avigno- 
nu, nastąpiły  z porządku dziennego trzecie roz
prawy nad wyborami gminemi. Jen e ra ł  Lamo- 
riciere zabraw szy g ło s ,  oświadczył, że tu cho
dzi wyłącznie o prawo gminne, bo komisya 
wkróce przełoży dw-a nagłe  projekta tojest o 
wyborach obwodowych i departamentowych i o 
wyborach politycznych czyli o mianowaniu człon
ków Izby i prezydenta Rzpltej. Oświadczenie 
to usuwało wszelkie wątpliwości lew ej,  która 
jak  wiemy bojąc s ię ,  aby nie w padła  w łapkę  
i nie zaw otowała praw a politycznego w mnie
maniu, iż głosuje nad prawem gminnem, pod
czas ostatniej dyskusyi wstrzymała się od g ło 
sowania. P. Cremieux w imieniu lewej powie-- 7 są cierpieniem sporeczuosci. inn i., ,  • T. J J  .----  “ w -

rt formatorowie przekładają zbyt często g w a ł -  T "18; p - Cremieux w  innemu lewej powie-  
towne środki. W in szow ał arcybiskup stow-arzv- J . .osw,adcs!enie pana Lamoriciere pre- 
szonym, iż „brali nierwsza drotre. która n r , L  ZFS? ko“ >sy* »w aza  za stanowcze. Pan Laro-
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tego przedmiotu odwlec do chwili, w której 
przedłożonym zostanie dokładny kodeks postę
powania karnego dla całej monarchii. W szakże 
Wstrzymano się z ułożeniem takowego z po
wodu różnicy między organizacją  nadreńską 
resztą monarchii, która liczne nasuwała trudno
ści, i że pod wieloma względami kwestye ty
czące się postępowania przy sądach przysię
głych, różnorodnie były pojmowane; wreszcie, 
iż opinie nad postępowaniem karnem w’ ostatnich 
dopiero czasach nadesłane zostały  przez naj
wyższe sądjr, prokuratorye naczelne i wielu li
czonych prawników', tak ,  że obrobienie całego 
tego materyału było niepodobnem dotąd. Roz
porządzenie to przesłane zostało komissyi sa-  
dowo-sejmowej wraz z projektem o depozytach 
i zastosowaniu jego przepisów na Pomorzu 
szwedzkiem.

F R A N C Y  A.
Dzienniki francuzkie a za niemi i inne zagra

niczne mówiły wiele przed kilkoma dniami o na- 
wiedzinach przez przewielebnego arcybiskupa 
paryzkiego Siboura kilku stowarzyszeń rzemieśl
niczych w Paryżu. O naw’iedzinach tych nie 
Wzmiankowaliśmy wcale, z powodu że wiaro- 
godnego w tej mierze sprawozdania podać czy
telnikom nie byliśmy w stanie. Co do tych zaś 
któreśmy czytali w tej lub owej gazecie lub ko- 
•■espondencyi, niem„gijśn,y być bez nieufności, 
faz że dostrzegliśmy różne wersj’e w przyta
czanych jakoby arcybiskupa wyrażeniach, drugi 
raz dla tego że tak jedne jak drugie niezdawały 
bani się być prawdopodobnemu Znana jes t  na
miętność stronnictw politjcznych w pochwyce
niu a nawet wT przekręceniu w szystkiego cokol
wiek do celu za dowod lub broń posłużyć może- 
*nane są bardziej jeszcze wybiegi pewnej szkoły 
8 <>cyalnej, używ»j^ceJ zawsze religii i tło ma-  
c*ącej je j przepisy dowolnie kwoli poparciu naj- 
fałszywszych doktrj-n i najszkodliwszj-ch d ąż
ności. Doniesienie więc szczegółowe o tym fak
cie jakich wymagało ostrożności każdy^ łalw-o 
°cenl, bowiem nikt niezaprzeczy, ze nawiedziny 
bodobne wielkiego są znaczenia w każdej chwili, 

nie dopieroż w chwili gdjr rozprawy w Izbie 
toczyły- z taką gwałtownością nad przj'-  

Wróceniem bezw’zględnem wyborów powszech- 
t,ych przez odjęcie im szranków włożonych 
prąwem 31 maja

czaj próżnowania w poniedziałek, ośw iad czy ł  ł’oscl\ TProJpk,,u odrocz 
zarazem iż dow iedział się z prawdziwa nocie- i ^ * żne
cha a z wielką radością, że ten szkaradny ZWy -  °- ° «  >ia n̂o®e i ’ VV1 
czai znika c o r a z  wiecei w  ł o n i e  Cl W  b  postanowiła W

szonym, iż „brali pierwszą drogę, która próczK ® * , ‘Syi llważa za s ‘»novvcze. Pan L a n  
[ego iż je s t  najpewniejszą, sama jedna tylko ^ e,aq“ t  * z a Pr"P[>nojw a ł  n&owcztis, aby cz: 
jest dobrą. zamieszkania skrócić do roku. Izba nie rozpra-

Przypominał następnie, że w łonie ludzkości Pr»iekt°-
 --------  sie nod w s z e c h - ^  3 3 8 ,  za projektem 3 2 7 .  Wielkie

cu zas tego obr. zu, arcybiskup ukazał s t ó w a  ™ uwuiemie
rzyszfnia jako now’y kro\ 3 3  . <
rzyskiego wyzwolenia, to jest jako lekarstwo i / -  -'mało Sl(< 0(J głosowania, 
przeciw klęsce, która proletarvat zam-si* L SBe " a?w Szas wyruszenie ogs

Jeszcze wię-  
ogarnęło Izbę, pp

- - - - - -— j —  spraw  zagrań, odpo-
ększosc głosow 8  prze- w iedzia ł ,  iż pojmując niespokoiność seimu i ie- 

poNtam.wiła wstrzy-mać podżeganie do go niecierpliwość z niezadawalniającej odpowie
dzi, dziwić się przecież musi, iż tenże mniema, 

—j- , . „ a - l)vl . . i— że roinisteryum nie dla tego jedynie milczy aby
y ł  się dalej nieco nad cnotami oszczędno-Lu • j  oswl)*dczy ł, że wotował inaczej niżeli sprawie krajowej nie szkodzić przedwrzesnem

ści, dobrych obyczajów, regularnego życ ia ,  któ- lcia,V " o to w a ć ,  przez co rezultat głosowania wyjawieniem układów. Gdyby jednak układy
re są rękojmią przyszłości dla pracujących ■ r Pr*cciwko 7. P . Pascal Duprat ra -obecn ie  toczące s ię ,  nie przyniosły pożadane-
dobrych rezultatów dla stowarzyszeń. ‘ . » a *)y  przypadek ten oznaczyć dokładniej go rezultatu,*to ministeryum dzisiejsze nie*zwią-

./ap .ri,pon°-W? f,.na; ^ P " i ,P'a p'.'Fra,ŵ .ę. za łoby pr*s* to rąk przyszłemu gabinetowi.
Po skończeniu mowy ministra, marszałek o-

z  W . w E J S ? .  W S P t  J Ł 4*
najwyższej sympatyi z jakienn wszystkie s łow a św iadczyło  sie za nim 7  „ „ u u  r „ rvehPn ™ monarchii, o którym sejm

Popincourt 2 8  f ł o ż o n e S  V  ^mebli a nad , ’ ? J s "i winnym podżegania przez n.a,a 1 8 3 4 ,  ani też administracyjnego i sado-
które S S ’h K  V e j n n E b t e  „'v dem ' e’J  “ y f e "  T 3 ” “ ■ t W *8 7  stowarzyszonych T,, S za tym projektem, 6  przeciw; P. J an.  krajem niemieckim Holsztynem, ani wreszcie
szy składy i pracownie arcvbiskuD S i b o u r l r o z c h o H f  mę od głosowama. W  komisyi zaniedbania egzekucji konstytucyjnego połącze- 
rożmawiał dłuoo z .8,« . pogłoski, mó- nia się Danii i Szleswiku, obiecanego {rzez X.

Pana i ustawą zasadniczą zastrzeżonego." — 
dla Wniosek ten jednozgodnie przyjęty został.

W ieść K r ą ż y ,  że w skutku t e j  i n t e r p e l l a c y i  i 
wniosku Orla-Lehmanna w Izbie ludu, mini«te-

iDrzem-  ..........— r anj ryurn zamyśla o rozwiązaniu obu Izb. l nna
P r . v; . m!any W  gwardyi narodowej: dotychczaso- weraya podaje, że ministrowie M ad y ig  i | )o_ 

G i l d i a  ’ul1 komendant j rH rra ł  Perrot nie był dosyć kum podali się do dymissyi-

w ‘poufałej ze sw em ? dziećmi’By,"c,e ,c!"» " ^ “ ’iD r ; , .^  temi w ieśc !aml P ^ W ł y  się ostatnie ryurn zamyśla 0 
Tutai ta lżn  • -i rozmowie. Pr / t miany w gwardyi narodowej: dotychczaso-

„»IvihJ ‘ t  U o dobrodziejstwach p t y - H ’ jej komendant jenerał Perrot nie był dosyć 
• ą  i  Cdkt di War-ySZe"ia’ ,8k sprSŻyste poda- dla tionapartego wylany, musiał się więc po-

p e i i  „ k i *  w z a , e m " e J P ° m o c y ,  j a k  s i l n ą  b r o ń  d a c  d0 d y m i s y i ,  a  z a n i m  p o s z e d ł  P .  N i e w e r k e r k e  
p r z e c i w  okropnemu z ł e m u  p o w ' s t a i n e p m i i  h r a - l i  p u ł k n o  Ł \ . U r ,  „ „ , , r  _ ______ ,1 ______- -

. --- .  -'•camulj. OUH u/rtMiai Chodzą
jdomniemama, w jak i  sposób przemówi prefekt 
oekw any i prezydent Rzeczypospolitej. Wielu 
jest takich, co mniema, że Bonaparte wystąpi 
jaśnie) ze swemi projektami, gdy, jak się prze
konywa, większość Paryża  niejest mu wcale 
niechętną. Mieszkańcy znudzeni są walką mię
dzy prezydentem a Zgromadzeniem, pragnę, a -  
żeby jedna lub druga strona p rzesz ła  Rubicon; 
przekładają zamach stanu elizejski nad zamach 
ł-h . '  aleby woleli, iżby prezydent s taną ł na 

armii a nie na, czele tłumów, które p ra-  
* 0  z dnia 3 ig o  maja wykreślało.

— łfebaty  trw ają ciągle w walce przeciw 
projektowi odpowiedzialności. „U zm ją  one, jak  
mówią, gorliwość komisarzy delegowanych do 
rozbioru projektu, ale przewidują, iż praca ich 
jes t  prozna. Chcąc oznaczyć wszystkie przy- 
padki sporu , pomnożą je tylko zamiast im z a -  
pobiedz, bo kornisya niejest w stanie zrównać 
lub pogodzić siły, które w  zarodzie swoim w al- 
czą już z sobą. Główną przeszkodą zgody 
dwóch w ład z ,  jest konslytucya". Z tąd  więc 
biorą pochop Debaty do proponowania raz je sz 
cze r e w iz j i ,  i obracając się do republikanów 
mówią, że tylko rewizya konstytucj i jes t  jedy- 
nj'iu środkiem utrzymania Rzeczypospolitej. Z  in- 
nj'ch odcieni nie brak także na projektach re -
T yiV °P.rd,c/! P- M igeon, P. Leon del.aborde 
z ło ż j ' ł  projekt, w  którym wnosi, aby Izba 0 -  
swiadczyła następne życzenie: „F ra n c ja  po
wraca do monarchii iegitymistycznej i reprezen
tacyjnej. Zwołanem będzie w jak  najkrótszym 
czasie Zgromadzenie Ustawodaw c z p  , w celu 
przepisania sposobu do tej formy tradycyjny] i 
narodowej dziedzictwa w ładzy .

D A N I A .
K o p e n h a g a  2 7  listopada. Interpellacj'a Olri- 

cha na wczorajszem posiedzeniu l.and&thingu 
(Izba w yższa)  zbyt jest w ażną, aby poprze
stać na krótkiej o niej wzmiance. Interpellant 
podaw-ał za motywa sw’ojego zapytania, iż mi
nisteryum od daw na przyrzekło ’ bliższych u- 
dzielić wyjaśnień o stanie kraju i politycznych 
Jfg°, stosunkach. Lud i sejm wyglądają tego 
niecierpliwie i z obaw-ą, jak dowodem liczne
adressa ze wszech stron sejmowi nadsyłane; _
mówca przeto musi jasne położyć pytanie: „kie- 
dj' ministeryum zamierza udzielić sejmowi obie
canych wyjaśnień, tyczących się politycznych 
spraw monarchii?" M in is te r-p rezyden t.św iad
cz y ł  to samo, co i w Izbie ludu, że lubo ga
binet ojł czasu udzielenia sejmowi wyjaśnień na 
tajemnem jego posiedzeniu, pow zią ł  postanowie
nie, wszakże gdy dla zrealizowania uchwalo
nych zamysłów rządu , toczą się jeszcze u k ła -  
l j )  przeto byłoby szkodliwem takowe udzielić

S k i n r n  urn rrohlnnl  ^ i i .

przeciw klęsce, która proletaryat zagraża I r  A 1 • u  , .------- v
VV drugiej zaś cz‘ęści swej allokucyi d o w o - L 0'1" ^ '  f ‘er,fy k t>'dier oznajmili, iż wotowa sejmowi. Skoro 's ię  gabinet u łatwi, natedy bez 

daił  arcybiskup s t o w a r z y s z o n y m  ż e  tylko ś c i s łe U ie? a h t  P- Laroehejaąuetein, proponowali poprzedniego zażądania wystąpi z  wyjaśnienia- 
zachowame moralności i przyzwyczajenie się d o Q  j’ ieden d z l e ó ^ !  ^  'Vł 'Ib; ,n  z^ “ f Przf ,‘ ^ jm em . Ulrich nie zadów otniony tą
pracy zapewnić 1111 mogą rzeczone wyzwolenie ■ .J den. d /u n  ^ ‘‘nneszliania.r'oprawki tej [me odpowiedzią, zna jdow ał ją niedostateczna d l .

rzypominał, karcąc surowo, nieszczęsny z w y -  7 ^ 1 °  P° ‘- u y*k“»y«| I wotum nad ca-uspokojenia trwożliwych umysłów. Blechinp-
czaj próżnowania w poniedziałek. „ L i J ^ ! L l foscl\  Pro)pk.‘u odroczono do poniedziałku. berg mówił potem obszernie i T  zapałem f l

było posiedzenie komisyi duńszczyzną. Minister

przez odjęcie 
«wem 31 maja.
Dowiedziawszy tych słów  kilk* na wytłoma- 

c*pnle opóźnienia w podaniu wiadomości, po
spieszamy z umieszczeniem następujących szcze- 
tS^łów o wyżej wspomnianej wizycie czcigo

. wieihie 1 w o ry
ki dowiedziałem się, ze dyrektorem tych za - |sce  pułkowdJka"F'«ltz pań Vieyra, który już 
kładów że panem tego wszystkiego był dawny w r. l 8 4 9  (lał g| P ać żołnierską s łużb i-  
robotoik, który doszedł do tej pozycy. za po- stosem, kied w szedłszy do drukarni Y  Roule 
n o c ą  rozumu 1 pracy. Jealfo zaiste bardzo dl. kaza ł  prasy ^ t ł u c  k o l b a m i .  Mówią także , że 
tn*ego pochlebne 1 zaszczytne. Ale t a ' l e  p rzy-jjeoera ł  Carrelet ma ustąpić miejsca jenerałowi

tości pracv " “ ' ‘'"".'onymt g„y «*ow.r „ s w .c - s i ę  ,y ,ko na przypa(lek, gdyby nie był obrany.
slusie, który młodość S v L a r T z t r c ^  p r z e p e X e d z i e ^ • l ° g° f . udnia’ BonaPa r te !lianem L .crL ,'7 rau»  .'m.iP F « udził obrabiainr- , osć przy warsztacie przepę pęu z ie  m,aj> sposobnosć powtórzenia kilku ustę- B ib l io m .  0 0  s ie  odzn aer vr  u, 1 .

‘ ^  d — 0  i W - a r o b k u w p o - l p ó w  z o s t a t n i o  poselstwa. P. Berger

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  3 grudnia. Uzupełn ia jąc  podani} p rre*  nas w ia -  

domuść o za s ity m  pod Dzikowem o milę od Sandomierza 
wypadku rozbioia na W iśle  p a r o p ły wu ładunkowego Ner 7 
K azim iera , donosimy, i i  p»r0p ł y w , e„ 0j j » w n a  w y ra to 
wany, przed kilku dniami p a rop ływ em  Ner i  Kraków  do 
W a rs z a w y  sprow adzony  l o g U ł  . otecn|>  WJł ob, t y  na l^d, 
znajduje siy Juz na W arsz tac ie  Spółki ieglugi  parowej na 
Solcu, gdzie dokona 8i |  potrzobna reparacya,  k tó ra  naw et  
nadspodziewanie m a ł ą  kedzie.

Czj tam j w D zien n iku  W a r s z a w s k i m :  D o s z ła  naa tu
taj w iad om ość ,  i i  dnia 6 listopada w  P a r y iu ,  o d b y ł  s,'? ok_ 
rzed zaślu bin  Karoliny z lirabiów R z ew u s k ich ,  córk i  Adam a  
DIe£ 3 y s  o s ta tn iego  kasztelana W ite b s k ie g o  i R dałtowakie j*  
1 -m o  Voto Sobańsk iej  , 2 -do C zerk o w ic zo w ej .  * panem J u 
l ianem  L acro ix ,  bratem znanego p o w s zech n ie  l i terata  Jakóba
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a  mianowicie tragedii} T e s ta m e n t C ezara  i d ram at  W a le ry ą . 
Nie p ierwszy to p r z y k ł a d  w pływ a, jak i  fo lk i  nasze um iały  
w yw rzeć  na se rc a  parysk ich  l i tera tów . Rodzona s io s tra  pani 
Lacroix, pani H a ń s k a ,  u m ia ła  t a k i e  b y ła  u jarzmić n a jz n a 
komitszego rotnansopiBarza francusk iego ,  z g a s ł ą  niedawno 
znakomitość Balzaka, co pomimo tych  w s zys tk ich  niebezpic 
ezeństw  i t ro sk  stanu m ałżeńsk iego ,  które  tak  pięknie i t r a  
fnic w powieściach swoich opisywać u m ia ł ,  nie potrafi"  ■} 
oprzeć się powabom pięknćj cudzoziemki, se rce  ew^oje^P™0
konanie u nóg jej  z ł o ż y ł ,  dowodząc tem, i i  wie ‘

, , • 7 , . „ „ . a  na pisnne,  a ro-zachodzi pomiędzy prowadzeniem ro m an s"
„ 1-20 p rzedwczesny wdo- mansu w czynie. O płaku jąca  skon s  r .

wa, znajduje się podobro na t e r a z  w ^ me ^ cc’
• i • • z pewnością, i e  szczęśliwym— Dowiedziano s ie  nakoniec v c d j

w y g ry w a jący m  wielki los lo .e ry i  d es h n g o ts  d ’or, okruch zło 

t a  wartości  400,000 fr*«- Jes ‘ «,ew,.eB robotn,k win»i#y  * •*
kolicy E pernay  w S z a m p a n i i . -  Bilet swój kupił  w biórze 
dziennika J o u r n a l  d’E p e rn a y  i przed kilkoma dniami s t a w i ł

zono 
Z

w  miesiącu sierpniu b. r. kief sterczący Pod Toruniem przesz ło  do Szozccina 8 berliuek z 26 ł .  pszenicy, 
-  . . i i .  1 4 5 1. żyta.
z i e m i  vv p n r o w i e  1 8  ł o k c i  g t ^ b o k i l D )  k t o i y m ,  „ „  Berlina I  „  z 2 5 ł .  siem. lnian.

z w y k l e  w o d a  z  p o i  p o  n a w a l n y c h  d e s z c z a c h  d o  ” ” „ „ Gdańska t „ z 1 1 1. siem. rzep.,
„ i e ź n a k o m i t e g o  s t r u m v k a  s p f v w a .  Z a c z ę t o  w i ę c  21 ł .  lnian., 3 t r a tw y  949 belek sosnowych, 20 belek dębo- 
z a  ś l a d e m  o w y m  k o p a ć ,  i w y d o b y t o  c a ł y  t e n  w ych  i 287 kóp kiecek

sie z nim po odbiór swoje j wygranej.

zabytek przedpotopowego życia: tojest ca łą  
czaszkę Mamuta, z kłami dwoma, z których 
prawy w końcu ułamany, mierzy w zd łu ż  c a łe 
go wywinienia sw ego stóp pięć, a lew y , nieco 
przy wykopywaniu uszkodzony, stóp sześć ,  cali 
’wa. Szczęka górna ma z każdej strony po 

jednym zębie do żucia , dolnej zaś znalazła się 
tylko większa połowa z po iobnymże zębem 
Objętość czaszki w koło tak pionowej jak po
ziomej jej osi wynosi stóp sześć. Prócz tego 
znaleziono w temże samem miejscu dw ie łopat
ki i piszczel nogi przedniej najpewniej od tego 
samego, co czaszka, kościcnia.

być nie może, iż kości
 Z n a n y  p iearz  romansów Vicomte d’Arlinoourt , żeni się

w  tym miesiącu z wdową, k tó -a  obok niepospolitego dowci
pu, posiada majątek w dobrach, w artośc i  blisko 5 milionów
franków .

— Pan Iłoreaii , jeden z najzdoln iejszych budowniczych 
francuskich  z robił  plan po łączen ia  Anglii z F r a n c j ą  koleją
żelazną p rzeprow adzoną w olbrzymim tubusie zawieszonym
w głębokości  30 stóp f.od wodą Kaletańskićj Ciaśniny na 
fi larach odpowiedniego rozmiaru .  W  wieku tak obfitym w nic 
prawdopodobieństwa, p o m y sł  tego rodzaju nikogo nie zadzi
wi, chociaż nie prędko zapewno przyjdzie  do jego  w y k o 

nania.

P r z y j e c h a l i  t io  K r a k o w a  od dnia 2  do 3go g r u d n i a : 
Jakubow icz  Ja n  z Sosnowic. Majohrow.cz W incen ty  z G ru 
szowa. j a b ł o n o w s k i  S ta n i s ł a w  książę  z Kobylanki. Miączyn 
ski Mateusz h rab ia  z r i e m a k .  Herold Anna żona r ad cy  ze 
L w ow a .  Oworzeoki W a c ł a w  z P rzew orska .  Nikołaj J e rz y  
z Ja sa .  N egry  K a ta rzy n a .  N egry  Józefina z P aryża .

W y j e c l i a l i : Potocka Aleksandra  hrabina,  Zamojski  W ł a 
d y s ła w  hrabia, H aas  M aurycy  do W a r s z a w y .  Bobrowski 
z żoną. Kowalski do Tarnow a. J a n o ta  Eugeniusz do Bochni. 
Szaluj  E m erik  do Ł ań cu ta .  R oger  Ju liusz  do Raciborza.

lepek pipowek 
W y s o k o ś ć  wody w Toruniu 5 stóp 2 caii.
K u rsa  za m ia n .  Londyn 203 i 20 3 ' / , .  Hamburg  45 '/4. Am 

ste rdam  103. W a r s z a w a  95%  do 30.
M a k  o w a k i .  K e n d z i o r  & C.

Kurs papieFŚw poblicznysli i

[460] (3)Uwiadomienie.
W y s z ł a  z druku ks iążeczka  pod t y t u ł e m :

Początki połączonej nauki czytania
s ta ran iem  i nak ładem  T o w a rz y s tw a  Naukowego K ra h o w -  
skiegiego i sprzeda je  sic u D yrek to ra  S z k o ły  W y d z ia ło w e j
w gmachu S. 
Akademickiej .

B a rbary  w Krakowie , tudzież w D rukarn i  
Cena 12 krajca--ów in. k.

W i e d e ń .  K u r ta  te le g ra fic zn e  a d n ia  Syo  g ru d n ia  ESeta- 
iii h-próo. S l5/8i— Metaliki i  y3-prooent.  61% .— Metaliki 

4 - proc. 7 2 ' / , . -  3  proc. * 1839 r. 2 9 7 ' / , . -  2 ' / , - p ro o .  5 5 % . -  
t- i- roc .  1 9 ' / , .— Metaliki i «ągn. „ łb39 r, ia 250, 2 8 0 . — 
A ugsburg  129. — , ' 0I' d,VI1 12 50 kr . — P a ry ż  153. -  
A arye  B ackow e 119<" Akoyo kr,lBj żel. półn.Koi din. 1510 
P ożyczka z r. 1851 lit. A. 91% . _  u  103

k r a k o s v s k i  z dnia 4 grudnia. Banknoty 83. — P ru -  
Hki kuran t  1 0 5 ' / , .  lm p ery a ły  rns. 34 jfr. 20. Ruble s r e 
brne 1 0 0 — D u k a t y  *’ !'• gr . o _  L is ty  z as taw n e  Król.Przytem pomimonem oyc me może, .z k o s c e  —  —  ; ;  , 0 j %. -  L im ,  g a i ic . ż , dttj ,  S4 .

owe bezpośrednio leża ły  na warstwie szutru, d#j . . 8 3 ‘/ , . -  Cwane,  s ta re  105 '/, 0„ we lec'/,
rzecznego, która dopiero w tej głębokości pod!Knrs lwowski *4 .......... '
gliniastą ziemią, 17  łokci grubą warstwę two-j — Duka^ccs. 
rżącą, wymulona ukazuje się.

Dyrekcya podpisana, która o tak drogim na
bytku naczelny urząd szkó ł krajowych uwiado
mić nie zaniedbała , czuje się być obowiązaną 
w imieniu wszystkiej uczącej się młodzieży, 
jak i całego gremium, zacnych nauczycieli \V .
P. iMisky, owemu zacnemu dawcy niniejszem 
publiczne z ło ż y ć  podziękowanie.

R zeszów  3 0  listopada 1851
Dyrekcya c. k. gimnazyum.

1 gi udma. i j j i ia t  holen. 5 z ł r .  47 k r
   ___  *r ' 93 kr.. — P ó ł im p e ry a ł  rosy jsk ie
10 z ł r .  7 Kr. — Rubel rosyjrfcj j , ł r  58 lir _  "'falai 
pruski  1 z ł r .  48 kr. Polski kuran t  i piccinzłot. I z.ir. 
28 kr  — Galie. li-'CV z a s t a w ne za  100 z ł r .  *81 z ł r .  12 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  * * 6 °  f u d n i a .  -  Metal iki 3 1 % . -
N owa pośy c zk a  81 'i6*v  A *eyc Banku wiedens. 1199. — 
A kcyo K o l e i  *ola»n. 3&0*/4- Agi0 od z ło ta  3 V /A. od s r e 
b ra  26. . „  .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z  . lft o , ? ™ ' a* ®ankaoty aus tryack ie  
793/ .— PoIb. bank.  bilety . •>/ |a . — Lj»ty zas t .  Król. Pole. 
nowe i dawne 9 i 7/i2*"~ Akcyo kolei Żelazn. Krak.  -  górno- 
uzU\8. 7 8 1'/,

8*

O soba id^ca na dniu 29 l istopada z kośc io ła  Sgo 
Andrzeja  nlic^  Grodzka i Rynkiem na ulice Sgo 
Ja n a ,  zgub i ła  zegarek  z ło ty  cy lindrowy damski 

z koperty  g ra w iro w a n ^  i em a l io w an y — zegarek  ten b y ł  
w skó rzanym  fu te ra le .— U czc iw y  znalazca ,  k tó ry b y  oddał  
do Redakcyi dziennika C zair, odbierze z ło tych  reńskich  dzie-  
sieó nagrody.  [ 4 6 1 — 3]

Dopiero co nad esz ły  znaczne zapasy  powszechnie znanego 
papieru listowego

Iv o ry  n ote  paper
;edHighly Glazec

i ł B B i  o  ta  ^
w różnym form acie ,  o r a r  couverty  

[ 4 7 3 - 1 - 2 ]

itp.
z cyframi do handlu 

A. H i n s o n .

H O W !  S V H

Wiadomości handlowe i przem ysłow e.

( N a d e s ł a n e . )
Odebrałem w dniu dzisiejszym list z Wiednia 

z dnia li7go  listopada r. b., w  którym mi jako  
rzecz najpewniejszą donoszą, iż kwestya co do 
dalszej budowy drogi żelaznej od Oderbergu do 
Bochni, nietvlko niejest rozwiązaną, ale nawet
przedmiot ten nis t noc/i im w eitem  Felde“ al
bowiem między rządem a dyrekcyą kolei żel. 
Kaiser Ferdinand Nordbahn jeszcze niema po
rozumienia, kto w łaśc iw ie  drogę tę budować  
będzie.

Dyrekcya rzeczonej kolei ma przywilej i o-  
bowiązek dokończenia drogi żelaznty aż do Bo
chni samej. Termin przywilejem zastrzeżony, 
d a w n o  już  u p ł y n ą ł ,  i rzą d  z e z w a l a j ą c  w  roku
1 8  4 6  n a  p r o l o n g u c y t y  t o g . . i  t e r m i n u ,  z a s t r z e g ł
sobie prawo budowania tej kolei w r. 1 8 5 4  na 
w ła sn y  rachunek, lub zmuszenia dyrekcyi kolei 
północnej (lo tej budowy, jeże li  to za stosowne  
uzna. Dyrekcya pragnie uniknąć tej drugiej al- 
ternatiwy, tojest chciałaby uzyskać dla siebie 
uwolnienie od obowiązku budowania tej kolei, 
i wzajemnie rząd wiedząc dobrze, ile dyrekcyi 
na tem uwolnieniu zależy, pragnie wzamian o-  
nego, uzyskać od dyrekcyi licznych koncessyj,  
tak co do przesyłek pocztowych i transportów 
rządowych na północnej kolei, jako też co do 
ustąpienia rządowi kawałka kolei żelaznej z \V ie -

CENY ZBOŻA
na  T a rg o w ic y  p u b l ic z n e j  w  K lep  a r  z u  p r z y  K ra ko w ie  

w  trzech , g a tu n ka ch  p ra k ty k o w a n e .

YV K RA KOW IE 
dnia 2 grudnia 1851 r.

I. Gatunek.
od II do

z r |k r | | z r  ki

ll. Gatunek.

Korzec pszenicy ..................
w ży t*  : • #..................
„ ję c z m ie n ia ................
„ o w s a ...........................
„ grochu ......................
» J a g i e ł ......................
„  z i e m n i a k ó w  . . . .
„ rzepaku z im o w . . .
„ rzepaku letniego .

C e tn a r  s i a n a ..........................
n s ł o m y .......................

Gar .  sp iry tusu  z o p ła ty  rz^d 
» okow ity  „ „
„ m a s ł a  cxys tcgo  . .

Kopa ja j  k u r z y c h ..............
Drożdży wanien, z p iw ad u b  

,, mar .
K aszy jęcz .  m iarka  . .

y, cnystoch. . . .
ta ta rcz .  całój

u  u  a t*  p  . v  . . . .  — ■ — j  — , ,
dnia do Stokerau w iodącej , a teraz własnością
północnej kolei będącego. Dyrekcya kolei p ó ł
nocnej znając powody, dla których rządowi za
leży  aby nie ona lecz rząd dalszą budował ko
lej , ’w i e d z ą c ,  iż rząd niechcąc uważać za stra
cone k u p n o  k o l e i  krakowsko-górno—szlązkiej, o 
połączeniu onej z Oderbergiem i Bochnią my
śleć* musi, droży się z przyznaniem tychże kon
cessyj, i dlatego w przedmiocie tym, dla które
go w ła śc iw ie  deputacya naszej Izby handlowo- 
przem ysłow ej i rady miasta do Wiednia poje
chała, dzisiaj jeszcze  robienie kroków jest zbyt
wcześnem. , , „

Druga kwestya rowme ważna dla miasta na
szego, jeżeli nawet nie ważniejsza oczekuje 
sankcyi Najjaśniejszego Pana. W ed łu g  planu 
nowego urządzenia Galicyi, miasto Kraków zo 
stać ma prostem cyrkularnem miastem. Mysi da 
wniejsza skoncentrowania wr nim w ła d z  są< o 
w ych i politycznych dla Wschodniej Galicyi, ze 
w zględów oszczędności zaniechaną została.  
Klęska, jakaby dla Krakowa ztąd w ynik ła , ,jes 
Riedo wy rachowania. Najjaśniejszy Pan dotąi 
jeszcze niepotwierdził tego planu. Z łóżm y więc  
prośby nasze u stóp tronu dopóki czas, w ysta 
wiając rzecz jak jest w istocie, iż urzeczywist
nienie teg0 projektu zgubiłoby nawet dzisiejszy  
nasz byt zupeł^je.

Kraków \  grudnia 1 8 5 1

Szctn
( K a d e s l a n e . )

R edak torze!
W  jednym numerze dziennika twego wspom  

niałeś o w ykop*n,,lc*a*zki przedpotopowego Ma
muta na gruncie w si w łasności W . P
TX/l:„! ... „L/Alec Rzeszowa Cd%r teM isky w okolicy Rzeszowa położonej. Gdy ta 
osobliwość zupełną dzis jest własnością  gabi
netu naturaliów C. k> g imnazyum w Rzeszowie1ICIU l i a i u i a i i u w  ”  i i f i W ł i u n i Ł j
przyznana mu przez pierwo jej w łaśc ic ie 
la, racz w ięc  bliższe szczego  y dla dokładniej-
szego określenia tego przedmiotu od nas przyjąć 

Na gruucie wsi Bzianki w łasności W . p. tyj 
sky w okolicy R zeszow a po łożon ej , spostrze-

30

301

9 451

30] 
15] — 
15]

ud || do
zr |k r] |z r |k r

III. Gatun.
od || do

zr |k r | | kr

3 -  
1

45]

= | - .
n „ prze ta r t .  .
„ pszennej ...............
„ pe r łow ej  . . . . .

Pęcaku ................................
M}ki z pod krupek . . .

Sporządzono w biórze Koinnósaryatu  T argow ego  
Delegowani  Obj’w ate lc :  X. K ommisarza T a rg ó w .

A n d r te j  K och a n o w sk i. T e o fi l  W esper .
K aro l K r ones. Z. Adjunkta S ie rm o n to w sk i

L o re w s  porucznik.

40|

‘ <1
44|j
— I'- 
1 * 1—  
52; 
3 2 | | -

9 15 
7
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Obwieszczenie. (4 7 4 )

W dniu 9 grudnia 1851 r. o godrinie 9(ej z rana  w miej 
scu w łaśo iw em  przed Sukiennicami w Rynku gfdwnyiu mia 

Krakowa— sprzedano będ^ przez |.uhliCzną Lc-ytacyi)sta Krakowa— sprzo..».." bę<t'} przez
drodze egzek u c j i  s i jdoae j  zajęte ruchomości,  jakn to  : w i-

s to larsz czyzna, bielizna iuo s ta re ,  s r e b ra  s to łow e ,  zegary  
różne sp rzę ty  domowe.

0  czeiu chęć licy towania  m ających zawiadamiam. 
Kraków dnia 2 grudnia 1851 r.

P iekarski  c. k. Kom S:Sd.

NAUCZYCIEL Jeżyka  łac ińsk iego ,  polskiego i nie
mieckiego, oraz innych przedmio

tów Hxkoinych, poleca nie rodzicom i opiekunom.— Bliższa 
wiadomość w redakcyi C zasu . [ 4 7 5 - 1 - 3

dre ■ niany o t ry n -  
kow anv , gontami 
pokryty  o 6 po
kojach . kuchni i

sieni w ra z  z ogrodem .jarzynnym półtory  morgi obsrernościę 
nie r achu jąc  dziedzińca, na którem 3 sta jnie, s todo ła ,  s t u 
dnia nowa znajdują s i c — jako  też do nich należące 7 morgów 
pola ornego (pod pszen icę)  i */2 morgi ł a k i — s a  z wolnej 
reki do s p rzed a n ia .— Bliższą wiadomość pow z iąść  można 
u dz ierżaw cy  wsi W ró żen ie  w dys t ry k c ie  Mogilskiem.

[ 4 7 2 - 2 - 3 ]

D o  d z is ie jszeg o  numeru dla miej
sco w y ch  czytelników d o łą c z a  się

„Dopełnienie Katalogu Dzieł Polskich41,
znajdujących s ię  w  księgarni J Ó Z .  C z e c l l U  
w  K r a k o w ie , zaw ierające  w sobie p rzesz ło  
5 0 ®  d z i e ł  now szych  różnej treści. O gó ln ego  
z a ś  katalogu d z ie ł  polskich od kilkudziesiąt lat 
w ydaw anych  i do teraźniejszych c z a só w  dopro
w a d zo n eg o ,  a który stanow ić  m oże niejako do
ręczmy księgarsko-b ib liograficzną  w iadomość, 
naw et o takich niektórych d z ie ła c h , które już  
i z handlu ks ięgarsk iego  w yczerpane  z o s ta ły ,  
nabyć można w tej księgarni za  z ip .  4 .  (ict)

_  [410] W  magazynie towarów rozmaitych ( 4 - 6 )

w e  L w o w ie
d o s t a ć  m o ż n a :

m @: L i B S a o i  a  s g i i x .

(■dniisk 29  l istopada. Ozj 'wienie, o którem w ostatniem
sprawozdaniu  donieśliśmj',  u trz j 'nm ło  się i na lond jńsk im  i 
na p row in c jo n a ln y ch  ta r g a c h ,  a lubo popraw a ccn dalszego 
nie z rob i ła  postępu, w s z j ’stkie Jednak t r an zak ey e  na korzyść  
sprzeda jących z a w ie r a ły  się.

W  urzędow ych  og łoszen iach  czy tam y, że do Londynu
wprowadzono z zag ran icy  od 5 październ ika  do 5 listopada 

w roku 1850 i 1851 
Pszenicy  k w ar te r .  309,181. 141,926
Mijki ce tnarów  595,834. 2.>6,307

tak znaczna  w dowozach Jednego miesiąca różnica nie mo
że być bez w p ły w u  na ogólne zaopatrzenie kroju zw łaszcza ,  
że w szys tk ie  prawie do Anglii p łynące  ładunk i  Czarnego i 
Ś ródz iem nego  m orza  zawrócono na Ren i Elbę.

W  ciągu tygodnia  do Londynu p rzy b y ło :
bobu i siemienia maki 

pszen. Jęczm. ow sa  gn)o|l  ln ian . j rzep.  cetn.
z k ra ju  kw. 5266 5628 8,154 1789 60 23,367
z z a g r .  „ 7025 2000 3.297 2290 735°  14,369

W s z y s tk ie  prowinoyonalne ta rg i  w c a łe j  Wielkiej B r y ta 
nii, dobry p rz e d s ta w ia ły  ruch, po większej części z popraw ą 
ccn. Groch b ia ły  szczególniej  poszukiwany, i u 3 ss. drożej 
na k w a r te r z e  chętnych zna jd o w a ł  kupców. Jęczmień, owies 
i hub po dawniej notowanych na jw y ższy ch  cenach odcho
dziły.

W e  F ranc ja  także  na pszenicy  i na mące cieszono się 
m ałem  podwyższeniem.— Z ap asy  m iasta  P a ry ż a  o połowę 
sie zmniejszyły , a jeszcze  są  bardzo obfite. Z A lzac j i  i Lo
ta ryng i i  wielkie masy zboża w ychodzą  do S zw ajcary i  i Nic-

W  Holandyi i Hamburga n ad zw ycza jny  obrót interesów 
m ia ł  miejsce w pierwszych dniach tygodnia,  póżnićj jednak 

pckulunoi ostygli,  i tak  na życie Jak i na pszenicy ceny się 
co fnę ły .  . .

W Berlinie i Szczecinie w ar tość  ż y ta  t rochę  się zniżyła ;  
lubo ten produkt w ed ług  wszelkiego prawdopodobieństwa do 
p rz y sz łe g o  zbioru na wysokiej  u trzym a się stopie, bo z a s t ą 
pić musi upadek ziemniaków; a omłot szczup ły  wielkim po
trzebom ś rodkow ych  Niemiec nie zdo ła  w ys ta rczyć .

Na gdańskiej gie łdzie  o k a z y w a ła  się chęć do kupna , ale 
dla podnies ionych żądań t ranzakeye  niemogły dójść do sk u 
tku. Kilka Jednakże par ty j  spichrzowych przesz ło  z r ąk  do 
rak. Z a  lubelską 133 fu nt6w w ażącą  piękną w ga tunku i 
kolorze ze zbioru 1849 korzec  pszenioy zapłaoono najw yższą
cene 425 guld. . . , , . „ r. .  •

Na świeże z iarno  b y ło  wiele żądania W i d z i e l i b y  „aw e t  
piekne, lecz zaw sze  s ła b e  w w adze  gatunki 

" Z a  ł a s z t  w agi  hol. pfao. S»H- P^‘ 
od do od do

pszenicy świeżej 125 127 385
„ ze sp ichrza  129 133 390 425

żyta  118 126 355 385

S » ni‘ -  -  300
Sp iry tus  120 k w a r t  80° T ra le s a  2 4 7 ,  do 25 tal. bez beczki. 
Sprzedano na g ie łdz ie  pszenioy świeżej ła s z t .  57, ze Bpi-  

chrza  123.

Brnij"' Uli!;■MUiiif Lii■MMMlIttlUl'
w •• ••Smanutiii IMULIa mutiii u:

) l i l i i ! 1'1'- ■■■■u

To wyborne naczynie s łu ż y  do rozpoznania  krów  dojnych' 
mianowicie ich użyteczności na n a b ia ł ,  gdyż  w y k a z u je ,  

na 1U0 częściach mleka je s t  części t łu s ty c h  do wyrobieni* 

m a s ła  zdatnych.  Z a  pomocą tego mlekomicrza z y sk a  gospo ' 

darz  sposobność zabezpieczenia się w wyborze  krów tylM 
dobrych na nabia ł .

T ak o w e  mlekomierzc znajdują się z l O m a , 9mi, Cm* ' 

ł m a  rurkam i szklanneroi.  P ie rw szy  kosztuje  6 z ł r . ,  drugi ® 

z ł r . ,  trzeci 4 z ł r . ,  a  osta tn i  3 z ł r .  m. k.

w  p ow yższym  ma> 
Stax.v u i <> znajdują  s if  

4 « i t k  *

A

W a g i  zbożowe, Próbki zbożowe, Cicrniki do oznaczeń'* 

Wagi mięsa w żyjącem  byd lęc iu .  Miara na k o n io , Łask* 

wizerowa; Oznajmicie! porodu zw ierzą t  domowych, Trok»r)'  

P u s z c z a d ła ,  ( S z n e p e r )  P ijawki sz tuczne, S e r ę g i ,  Clysnir  '
p r e s s i o n  , I r i igateur,  C l jso i r -a lhm osphć r iąues  , Clysoponipcf' 

C lyso-Poche ,  Kompasy, W odom iary ,  Ciepłomierze , Spiry*1,/ 

somierze, Wilgociomierze , W a g i  z ł o t a -  ap tek a r sk ie  -  

s towe i k u chenne .  Mikroskopy. W ab ik i  na w sze lką  *w>( 

rzyn.f,  T rąbk i  m y ś l iw sk ie .  Rogi na proch, Manierki,  M'* 

r y  c a lo w e .  C en t im e te r— czyli  m iary  k raw ieck ie ,  Cer**' 

p ap ie row e ,  k i t a jk o w e , płócienne i z Gutaperchi skntec*"* 

na reumatyzm, (g o śc ie c )  ból g ło w y  itp.— Smoczki do ss*"'* 

dla dzieci, W ędki  i haczki,  Z e g a ry ,  T rąbk i  dla warłow*' 

bów i stróżów nocnych wiejskich, itd. itd., a  to po najmi*1̂  

niejszej cenie.
  -w

Korzec w arsz .  
od zł. gr . do zł. gr.

29 3 30  3
29 10 32 —
29 20 29 3
~  — 16 16
29 9 22 16

S P O S T R Z E Ż E N U  METEOROLOGICZNE.

4 i 6

HTAN BAROM, 
w  mierze pa

ry sk ie j  spro
w ad zo n y  do 

O* R s a a m u ra .

s t o p . c i b p jc,a
w o d łn f

R e aan ia r a -

87” 442] 
6 6 0 1 
832

+
_  4
__ 8

2
6
0

PRÓŻNOŚĆ 
p a r y  wodnćj 
vr powiotrao 

ożyli c.

96
21
98

k i b h c n b k

w iatru

natężenie.

pnzach. s ła b y  
„ mocny 

p łzach  średni

W DR n B A Ś N I  C a A s  D.

STAN BJAWI8KA ZMIANA TRMP‘1,,

ATMOSFERY. NAPOWIETRZNE Ci^gB doi*

od do

pochmurno
pogoda

n

wieczorem śnieg? 
wich. pn*. koło  przy  ke. +  O9 6 _  r *


